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O G Ł O SZ E N IE  P R Z E D P Ł A T Y .

w Krakowie na miesiąc maj . . 2 ztr.
„ „ od Igo maja do

końca kwartału . 3 złr. 40 c 
s przesyłką pocztową w państwie Austra- 

ackiem za miesiąc m aj. . . .  2 złr. 25 e. 
od Igo inaja do końca kw ar­

tału tj. do 30go czerwca . . 4 złr.

K raków  3  maja.
Na mccy konstytucyi, wiceprezydent John­

son objął urzędowanie po zamordowanym 
prezydncie Lincolnie. Artykuł 2gi konstytu­
cyi Stanów Zjednoczonych , dział Ity § 6 
brzmi jak następuje:

W razie , gdyby prezydent pozbawionym postał 
posady, albo w razie śmierci, dymisyi lub nieudol­
ności do pełnienia fonkcyj i obowiązków te j^o sa- 
dy, powierzoną ona będzie, wice prezydentowi; a 
kongres może na drodze ustany zarządzić w przy­
padku odsunięcia, śmierci, jkffilisyi lnb nieudolno 
ści tak prezydenta jakoteż i wice - prezydenta, 
wskazać, który urzędnik publiczny piastować bę 
dzie w takim razie prezydenturę, dopóki przyczy­
na nieudolności nie ustanie, lub dopóki nowy pre 
zydent wybranym nie będzie.

Przytoczyliśmy dosłowną osnowę konsty 
tucyi, zdaje nam się bowiem, t e  usuwa o 
na stanowczo wszelkie przypuszczenia roz­
głoszone o udziale iządu ekonfederowaneg- 
w morderstwie Lincolna, jakoteż przypisy 
wanie tej zbrodni rozległemu sprzysiężeniu 
stronnictwa separatystów. Śmierć Lincolna 
nie mogła być punktem wyjścia dla jakie­
gokolwiek działania, nawet do agitacyi nu 
dostarczała pola. Gdyby nawet sztylet fa­
natyków dosięgnął był wice-prezydenta, t< 
jeszcze według konstytucyi nie przyszłoby 
do wyborów, ale kongres mianowełby na 
stępcę aż do upłynienia czterech lat nieod
w o ła ln ie  n a z n a c z o n e g o . C óż w ię c  m ó g ł zy 
skać spisek, gdyby istniał w  stronnictwie 
separatystów, skoro aż nadto było im wia- 
domem, *e kongres popierał ciągle prezy 
denta Lincolna w kierunku, w jakim od lai
czterech postępował?...

Zapewne, że zamach równocześnie na ży 
cie p. Sewarda dokonany naprowadza na my śi, 
że nie na samego tylko prezydenta godzo 
no, ale chciano się zarazem pozbyć czło 
wieka, który przedstawiał z nim razem 
systemat wszelką tranzakcyę odrzucający. 
Ale czyż przypuścić można, aby tranzakcya 
łatwiejszą była po upadku Richmondu ? 
Sama chwila obrana do wykonania zbrodni 
dowodzi, że tylko w głowach kilku namię­
tnych a występnych fanatyków powstać

mógł zamiar, aby usunięciem prezydenta i 
sekretarza stanu sprowadzić w sprawie Po- 
udnia jaki kompromis. Zresztą czteroletni:* 

wojna i niesłychane wysilenia i dekret 
zniesienia niewoli, powinny były być ska- 
zówką, że Stany Zjednoczone dążą do ra­
dykalnego rozwiązania strasznego owego 
sporu. Tranzakcyę i kompromisy, to cechy 
dzisiejszej polityki w Europie. U nas spory 

kwesty e nie kończą się nigdy, a jeżeli 
się kończą, to przechodzą do stanu prowi 
zoryum; ustawy obecnie uchwalane są nie- 
ako próbami, traktaty nawet noszą zna­
mię tymczasowości, to też katastrofa tylko 
wszystko zmieniać może. Ale jak dotąd, 
Ameryka widocznie tej polityki tranzakcyj- 
nej przyjąć nie chciała, ani też zapewne ża­
den obywatel Stanów Zjednoczonych nie 
irzypuszczał, aby nastąpić miała po usunię­
ciu Lincolna.

Wszystko też wnosić dozwala, że poli­
tyka Północy żadnej nie ulegnie zmianie. 
Charakter wiceprezydenta Johnsona, o ile 
się w publicznem życiu dał poznać, nie ro 
kuje większej dla sprawy Południa wzglę 
dności, aniżeli ją miał Lincoln. Będąc gu 
rernatorem w Tenessee, zdołał on energią 
swoją utrzymać kraj ten w uległości d!a 
Północy, pomimo silnie zakorzenionych tam 
separatystycznych dążności. Mowy jego, 
z których jedną po upadku Richmondu po­
daliśmy wczoraj, świadczą nawet o pewnej 
surowości, w obec której nieugiętość Lin­
colna możnaby nazwać łagodnością. Spo­
dziewać się trzeba, że wysokie stanowisko, 
akie zajął, i przywiązana do godności pre­

zydenta odpowiedzialność, spowodują go dc 
owego umiarkowania, które jest niejako o- 
bowiązkiem w tem ważnem powołaniu. 
Niemniej atoli trudno dopatrzeć się, aby 
separatyści cokolwiek zyskać mogli na 
zmianie osoby prezydenta; i w kcńcu ży­
czyć sobie tylko moża w interesie ludzko­
ści, aby zbrodnia żadnej nie przyniosła ko­
rzyści.

KORESPONDENCYA CZASU.
W iedeń 2 maja.

— r. Dość niespodzianie rozchodzi się teraz ze 
strony dobrze poinformowanej i wiarogodnej wia­
domość , że wreszcie zbliża się do stanowczego 
ukończenia sprawa szlezwicko holsztyńska, tak że 
spodziewać się można jej zupełnego _ i wszystkie 
strony zarówno zadowalającego załatwienia jeszcze 
przed rozpoczęciem dyplomatycznej pory kąpielo 
wej. Sprawa portu kiełońskiego i rokowania o

zwołanie reprezentacyi szlezwicko-holsztyńskiej 
miały wreszcie do tego doprowadzić. Tak przy­
najmniej , jak  się już rzek ło , głoszą z poważoą 
miną osoby wiarogodre. Początku tego zwrot) 
sznkać należy, według tego źródła, w berlińskich 
zolach dworskich, w których ostatniemi czasy na 
byto przekonania, że p. Bismark, przeprowadzając 
konsekwentnie swoją politykę, zniszczyłby wreszcie 
irzymierze austryackie i wywołałby spór otwarty, 
którego chcianoby wszelkiemu sposobami uniknąć. 
Pierwszym objawem teg o , że obok p. Bismarka 
i inny wpływ ma znaczenie u dworu, jest ten fakt, 
te  jenerał Manteuffel pozostał na swej posadzie 
w gabinecie wojskowym króla. Niedługo potem, 
kiedy już się stanowczo rozstrzygła rzecz wzglę 
dem pozostania jenerała Manteuffla, który, jak  wia 
domo, przeznaczony był na dowódcę do Prus nad 
reńskich, bystrzejsze oko dopatrzyć się mogło tak 
w rokowaniach pruskich z Wiedniem, jak  i w po 
stępowaniu pruskiego komisarza w Księstwach 
barona Zcdlitza, pewnych śladów uprzedzającej 
grzeczności względem Anstryi. A kiedy póżnńj 
w Wiedniu nietylko przyjęto wniosek względem 
zwołania szlezwicko-holsztyńskiej reprezentacyi 
lecz zarazem stanowczo oświadczono, że Anstrya 
będzie umiała tego dopilnować, aby reprezentacyi 
szlezwicko-holsztyńskiej nie pozbawiono prawa na­
radzania się nad polityczuem stanowiskiem swego ro 
dziunego kraju, a oraz że z gotowością przystanie 
na te ustępstwa, na które zgodzi się reprezenta 
cya; zatem przyszedł do skutku kompromis, który 
zakrawa na tak zwane pośrednie wcielenie 
Księstw do Prus. Nominalnie byłby, jak  powia 
dają, ks. Augnstenburski panem Księstw; w rze 
czywistcści zaś byłby on tylko namiestnikiem 
króla Pruskiego , gdyż Prusom przyznaje . ten 
kompromis urządzenie zakładów marynarskich 
w Księstwach, prawo załr gi w twierdzy Rendsbnr 
gu i najwyższego nadzoru nad kanałem , tudzież 
prawo wybierania w Księstwach rekrutów do pru 
skiej m arynarki; pod względem zaś wojska lądc 
wego panujący w Księstwach zawrze z Prusami 
ki nwencyą wojskową. W sprawach tych Prusem 
przyznanych zawierałoby się już zadośćuczynienie 
znącznej części żądań, które p. Bismark oknśli 
w znanej nocie lutowej. Punkt sporny dotąd nie 
załatwiony, stanowić ma żądanie Prus co do wy 
konywania władzy zwierzchniczej w portach wo 
jenoych i w kanale, który łączyć ma Bałtyk z mo 
rzem niemieckiem, tudzież co do tego, aby wojski 
Księstw, w ykonyw ało przysięgę na sztandar pruski

Zuaczuą część tych punktów w kompromisie za­
wartych, a do tego punktów najgłówniejszych, 
przyjmie prawie bez rozpraw reprezentaoya szlez 
wieko-holsztyńska, jeżeli zwołaną będzie na pod 
stawie ustawy z r. 1848, gdyż zgadzają się one 
prawie zupełnie z uchwałami zgromadzenia de­
legatów zjazdu niemieckich posłów.

Zdaje się, że obrót wypadków w Ameryce nie 
pozostał bez wpływu na przyspieszenie załatwię 
nia sporu w sprawie Księstw zachodzącego. Chcia- 
noby o ile można najspieszniej usunąć wszelkie 
sprawy sporne, aby tem swobodniej śledzić możn* 
toku wypadków na zachodniej półkuli. Rozwój tam­
tejszych wypadków może stać się dla Europy bar­
dzo ważnym, jeżeli np. zawadzi o Meksyk a po 
średnio dotknie i ojca, świeżego w północnej Ame 
ryce cesarstwa tj. Cesarza Napoleona i Francyi. 
Rzecz ta mogłaby wywrzeć wpływ i na losy dy- 
nastyi napoleońskiej; nie potrzeba więc dodawać,

że już samo to przypuszczenie wystarczy, aby za 
interesować Europę.

K r a k ó w  3 maja. KoinLya namiestnicza z? 
porozumieniem się z konsystorzem biskupim na 
dała posadę katechety przy krakowskiej szkole 
głównej, za wzór służyć mającej, z czem także 
połączony jest wykład katechetyki i metodyki 
w krakowskim zakładzie teologicznym, katechecie 
przy drugiej krakowskiej szkole głównej, X. Wa­
wrzyńcowi Oprzędkowi.

L w ó w  2go maja. Wykaz osób prawomocnie 
skazanych przez c. k. sądy wojenne w Galicyi i 
Krakowie w kwietniu 1865 r.

I. S ą d  w o j e n n y  w K r a k o w i e .
Za zbrodnię zdrady głównej §. 58 c. k. k.

1. Witold LeBicki mylnie Ludwik Różański, 
dzierżawca dóbr z Maryampola w gubernii Augn 
stowskiej, 29 lat, na 6 lat ciężkiego więzienia. — 
2. Waleryan Korytko, dyuraista w Krakowie, 4 
lat, na 15 lat ciężkiego więzienia.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§. 66 cyw. k. k.

3. Izydor Niemeatowski mylnie Alfred Mesnard, 
komisant, rodem z Francyi, zamieszkały w Króle­
stwie Polakiem, 27 lat, obciążony przekroczeniem 
przeciw zarządzeniom publicznym z policzeniem 
4-miesięcznego aresztu śledczego, na 6 miesięcy 
więzienia. — 4. Jerzy Sawicki fałszywie Andrzej 
Szczndłowski, były burmistrz w Ko'bieli w Kró­
lestwie Polakiem, 26 lat, obciążony przekroczę 
niem przeciw zarządzeniom publicznym, 3 miesię 
czny areszt śledczy policzony za karę. —  5. Józc 
Stawikowski, dzierżawca dóbr Skanowa, 46 lat, na 
4 tygodnie więzienia, w drodze łaski na 14 doi 
aresztu. — 6 Marceli Żuk-Skarszewski, właściciel 
dóbr Przyszowy, 50 lat, na 6 tygodni więzieni*, 
w drodze łaski na 3 tygodnie aresztu. — 7. Adolf 
Dobrzyński, syn właściciela dóbr Biskupice, 34 1. 
na 4  tygodnie więzienia, w drodze łaski na 14 
dni aresztu — 8. Waleryan Rogowski, aptekarz 
z Więckowie, 34 lat, i 9. Edward Milkowski 
pocztmistrz w Gorlicach, 32 lat, każdy na 1 mie 
siąc więzienia. — 10. Aleksander Myśliwiec
majster stolarski w Krakowie, 40 lat, na 1 rok 
więzienia. — 11 Józef Irzyk, terminator piekarski 
z Czasławia, 21 lat, na 14 dni więzienia. — 12) 
Bolesław Długoszowski, tecłmik ze Starego Sącza, 
20 lat. na 3 tygodaie więzienia. — 13. Alfred Se- 
rafióski, dyuraista z Wiśaicza, 27 lat, całkiem u 
wolniony. — 14. Piotr Terlecki, czeladnik krawie 
cki w Krakowie, 38 lat, obciążony zbrodnią mor­
derstwa z powodów politycznych i przekroczeniem 
przeciw bezpieczeństwu własności przez kradzież, 
od zbrodni uwolniony z braku dowodów, za prze­
kroczenie na 8 dni ścisłego aresztu zaostrzonego 
2-razowym postem. — 15. Jan Kanty Twardzi- 
kowski, leśniczy w Strzelcach wielkich, 46 lat, n&. 
3 tygodnie więzienia. — 16. X. Tomasz Jaskulski, 
proboszcz w Strzelcach wielkich, 60 lat, i 17. Ro 
zalia Młynarczykowna, służąca w Strzelcach wiel­
kich, 27 lat, uwolnieni z braku dowodów.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i 
porządkowi § . 279 c. k. k.

18. Stanisław Węgiel, kmieć z Zelkowa, 40 lat,

na 1 tydzień aresztu zaostrzonego 2-razowym po­
stem.   19. Joachim Orkisz, kmieć z Zelkowa,
33 lat, i 20. Maryanna Staworska, żona kmiecia 
z Zelkowa, 34 lat, każde na 8 dni aresztu zao­
strzonego 1-razowym postem. 21. Katarzyna 
Węglowa, żona kmiecia z Zelkowa, 34 lat, na 8 
dni aresztu zaostrzonego 1-razowym postem, w dro­
dze łaski całkiem uwolniona. — 22. Jan  Stawor- 
ski, syn kmiecia z Zelkowa, 16 lat, na 4 dni a- 
resztn; w dredze łaski całkiem uwolniony. 23. 
Józef Staworski, syn kmiecia z Zelkowa, 18 lat, 
na 4 dni aresztu.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
§. 312 c. k. k.

24. Jakób Badu (?), kmieć z Biały, 36 lat, na 
- dni areszto. — 25. Leopold Rotter, traktyernik 
w Żywcu, na karę pieniężną w kwocie 40 złr." 
nb 8 dni aresztu. — 26. Władysław Żuk-Skar- 

szewski, prywatysta z Jazowska, 40 lat, na 14 dni 
aresztu, w drodze łaski na 7 dni aresztu.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864. 
przez nieprawne posiadanie broni i amunicyi.

27. Abraham Goldberger, dzierżawca propinacyi 
w Głodkowicacb, 31 lat, na karę pieniężną w kwo­
cie 5 złr. — 28. Piotr Sekuła, wyrobnik z Bara­
nowie, 45 l a t , — 29. Piotr Frączek, parobek 
z Morgan, 28 lat, i 30. Jan Sekuła, kmieć z Ba­
ranowie, 50 lat, każdy na 4 dni aresztu. —  31. 
Wojciech Rusin, parobek z Osielca, 26 lat, na 10 
dni aresztu. — 32. Kazimierz Topa, kmieć z Gli- 
chowa, 60 lat, na 14 dni aresztu. — 33. Józef 
P ilch, kmieć ze Stanisława dolnego, 37 la t , i 
34. Piotr Pacnł, kmieć ze Stanisława dolnego, 
49 lat, każdy na 4 dni aresztu. — 35. Andrzej 
Wędzą, kmieć z Kościeliska, 60 lat, na 8 doi a- 
re a z tu .  — 36. Mikołaj Kndło, parobek z Strzelec 
wielkich, 18 lat, na 3 dci aresztu. — 37. Ignacy 
Fugiel, syn włościanina z Walowic, 20 lat, na 6 
dni aresztu. —- 38. Mojżesz Weilner, dzierżawca 
propinacyi w Chrzanowie, 73 lat, na karę pie- 
niężną w kwocie 6 złr. — 39. Wawrzyniec Marcin­
kiewicz, wyrobnik z Wytrzysk, 26 lat, na 6 dni 
aresztu. — 40. Tomasz Wąsiołek, kmieć z Wolo- 
wic, 67 lat, 8-dniowy aieszt śledczy policzony za 
karę. — 41. Andrzrj Furman, kmieć z Maczydła, 
27 lat, uwolniony z braku dowodów. — 42. Jan  
Rysiak, kmieć z Przegini, 30 lat, na 4 dni a- 
reaztu. — 43. Józef Rysiak, kmieć z Przegiai, 46 
lat, na 4 dni aresztu. — 44. Józef Wt żaica, kmieć 
z Górki, 40 lat, na karę pieniężną w kwocie 25 
złr. lub 8 dni aresztu. — 45. Nepomucen Szymań­
ski, właściciel dóbr z W rzem pi, 32 lat, na karę 
pieniężną w kwocie 6 złr. —  46. Franciszek Drze- 
wniak, kmieć z Kobylan, 24 lat, obciążony zbro­
dnią udziału w kradzieży § 185 c. k. k. z poli­
czeniem 3 miesięcznego aresztu śledczego za karę, 
jeszcze na 3 miesiące więzienia. — 47. Jan Chmiel 
junior, kmieć z Rudny, 30 lat, i 48. Jan  Chmiel 
senior, wyrobnik z Rudny, obciążony przekrocze­
niem przeciw bezpieczeństwu własności przez kra­
dzież (§ 460 c. k. k.), 4 tygodniowy areszt śledczy 
policzony za karę.

Z c. k. sądu wojennego w Krakowie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Część literacko-artystyczna.

r o z b ió r  k r y t y c z n y  d z ie ł a

B O H D A N  C H M I E L N I C K I
u t w ó r  m ik o ł a ja  k o st o m a r o w a

-P T * YTX459 T o m  II Str. IX 550. Wydanie powtórne,Tom I str. XIX j
u z u p e łn io n e . Petersburg 1859.

n a p i s a ł  K arol Szajnocha,

7, naiwiekszvm eDtazy»zmem przyjęto w Peters L największym i  dzieła Kogtomarowa <
burgu publiczne odbyty  dobnemża nniegie. 
Bohdanie Chmiełmckun- * £ dzii,y Mikołaja Ko-
niem przyję o . . .  Towarzystwie archeolo-
Btomarowa w wdeńskiem io  ż
gicznem z powodu w y so k ,^  R. ^  J
Bohdana Chmielnickiego". W naiświ*
wie mają Kostomarowa za najg § . Ł  . .
toiejszego pisarza o Bohdanie ChmuJnicki.m Tak, 
rozgłos pochwał Historyi Chmielni ^  J
we mnie najgorętsze pragn.eme obe d |  k J
Historyą: nigdzie wszakże me m og« q ^  
się jej pomiędzy znajomymi m01®1’ - A ; ano mi, 
pisywałem ją  z Kijowa, gdzie odP°w erpam j 
że nie ma żadnego egzemplarza tej wy f 
Historyi Kostomarowa. Dopiero uprzejm108 . .  
dza prorektora uniwersyteckiego J. Głową1e* B » 
winienem nadesłanie mi tak długo oczekiwań g 
Źyciopi8U Bohdana Chmielnickiego.

Tymczasem, jakże zawiódł mnie „Bohdan Chmiel' 
nicki" p. Mikołaja Kostomarowal Eatuzyazm, unie­
sienie, sława najgłębszego i najświetniejszego pi­
sarza o Bohdanie Chmielnickim, zmieniły się u 
mnie za bliższem obeznaniem się z dziełem w prze­
konanie, iż p. Mikołaj Kostomarow jest nader 
Dowierzchownym a dotego niedokładnym dziejopi- 
sem Bohdana Chmielnickiego. Zaczyna on w swo- 
iem przedsłowiu bezprzykładnie medorzecznem 
twierdzeniem, „moje opowiadanie pisane nie 
w myśli systematycznej, nie dhi uczonych specya- 
listów, lecz dla publiczności." Takie bowiem prze 
znaczenie dzieła nie dla uczonych, lecz dla publi 
ki, uwalnia autora od wszystkich głębszych kry

tycznych studyów o Bohdanie Chmielnickim, czeu, 
dla uczonych żadnej niem a korzyści z jego Histo 
ryi, a publika odnosi z tego najfałszywsze poda 
nia w dziele Kostomarowa. Zaczynamy od naj­
szpetniejszych myłek w pierwszym tomie.

Str. 41 utrzymuje życiopis Bohdana Chmielni­
ckiego, iż kanclerz kor. Osoliński przywiózł na 
Ukrainę Chmielnickiemu i całej kozaczyznie nowe 
przywileje króla Władysława IV, przywracające im 
dawne wolności i swobody, zwiększające liczbę re 
gestrowych kozaków do 12000 głów z d izwole 
niem wypraw na morze i bliski napad na Turków 
u wybrzeży Bosforu. Jestto bajka węgierskiego 
autora dziejów krymsko-kozackich Samuela Grond- 
skiego, którą go uczęstował znany Jan Wyhow- 
ski, pisarz w grodzie kijowskim dla przeniewicr- 
stwa naprzód pod chorągwiami poUkiemi, nastę­
pnie Chmielnickiemu jako pułkownik służący, pod- 
rzędnem w młodości stanowiskiem najpowierzebo 
wniej, owszem najopaczniej, z wypadkami bliskich 
lat obeznany, w wojnie szwedzkiej 1655 i 1656 r. 
spółtowarzysz Grondskiego w wielu spólnych obo­
zach gdzie opowiadaniami swojemi najfałszy- 
wszych nabawił swego towarzysza szczegółów hi 
storycznych. Osoliński zaś żadną miarą nie mógł 
podjąć się takiej usługi królowi i kozaczyznie: bę­
dąc już znienawidzony przez całą szlachtę za swo­
je uroszczenia możnowładcze, unikał najstaranniej 
wszelkich spraw i postępków, mogących go podać 
w większą jeszcze nienawiść szlacbty.^ Najostro­
żniejszym był mianowicie w ściągnięciu na siebie 
n»jurniejszego podejrzenia udziału Przcz
szlachtę potępionych zamysłów króla Władysława 
podjęcia wojny z Tatarami i Turcyą, a ostrożność 
ta posuwała się tak dalece, iż żądaniu króla opa 
trzenia wychodzących patentów zaciągowych wiel 
ką pieczęcią stanowczo odmówił królowi " " " J '  
sławowi, czem większa część zaciągów ubyła Wła 
dysławowi.

Na str. 43 twierdzi p. Kostomarow, jakoby Bob 
dan Chmielnicki w młodości był koniuszym u het­
mana polnego Potockiego, który upiwszy się z ca 
łem towarzystwem u Btołu, kazał Chmielnickiemu 
odrąbać głowę, po czem Bohdan zbiegł na Zapo- 
roże, zkąd przez kilka lat czynił wyprawy lądem 
i po wszystkich brzegach Czarnego morza. Szcze­
gół o koniuszostwie jest zmyśleniem Lietopisu 
Wieliczka, najfałszywszego życiopisa Bohdana

Chmielnickiego. Ten nigdy nie służył za koniusze 
go przy hetmanie polnym Potockim ; ojciec jego 
bawił przy żółkiewskim dworze Jakuba Sobieskieu a w i l  Ł U J  —  ------------------------------------

go, syn jego Bohdan przeszedł w służbę zięcia 
Żółkiewskiego, wojewody ruskiego Daniłowicza, 
który przeniósł go na zawiadowcę Daniłowiczow- 
slłich dóbr na Ukrainie. Tam został on dziedzicem 
nadanej ojcu Bohdanowemu królewskim przyw L  
jem wsi Subotowa, nabywcą domu wCzehrynie i 
setnikiem w pułku Czebryńskim. Nigdy on przed 
swojem ostatniem zbieleniem Qa Niż w grudniu 
1647 nie zbiegał na ostrowy niżowe, a na morze 
uigdy nie podejmował wycieczek przeciw okrętom
i brzegom czarnomorskim.

Na str. 44 dzieje Bohdana Chmielnickiego pana 
Kostamarowa opowiadają, iż 1621 r. w czasie o 
blężenia przez Tarków i Tatarów twierdzy Chu 
cimskiej, Chmielnicki świetne odniósł zwycięztwo 
z 10,000 kozaków na czajkach na Czaruem mo­
rzu i zatopiwszy 12 statków tureckich, sam Kon 
stantynopol strasznym przejął popłochem. Nigdy a 
uigdy nie stało się takie iWycięztwo, takie zato­
pienie okrętów i taki postrach Stambułowi zadany 
przez Chmielnickiego, który od pierwszych diu 
października r. 1620 tj. w dniu ostatecznego roz 
bicia pod Cecorą u brzegów Dniestru, dostał się 
w dwuletnią do pierwszych dni października 1622 r. 
niewolę w Krymie i w murach carogrodzkich. Po­
wtarzamy, co wyżej powiedziano, jż nigdy Chmiel 
aicki nie rozbijał po Czarnem morzu.

Strona 45 podaje bezprzykładną nieznajomość 
chronologii wypadków. Od zdobycia Smoleńska nk 
w r. 1635 lecz w pierwszych miesiącach 1634 r. 
do klęski kumejskirj liozy historyą o Bohdanie 
Chmielnickim długi przeciąg dwadzieścia jeden lat 
gdy przecież kumejski pogrom kozaków przaz het 
mana polnego Potockiego zdarzył się w trzy lata 
po zdobyciu Smoleńska, w r. 1637.

Na str. 52 o chrzcinach nowo narodzonego 
Chmielnickiemu dziecięcia mą j eg0 życiorys n*j- 
mylniejsze pojęcie. P* Kostomaiow podaje dwie 
różne wersye tych chrzcin, raz, że uczta nie od­
była się w * dniu chrzcin, lecz w święto Mikołaj­
skie 6go grudnia, właściwie ówczesnym k a le n d a  
rzem juliańskim później o 10 dni, dnia 16 gru­
dnia. Gorszą wszakże myłką od przypuszczenia,
chociaż wątpliwie, nieistniejących nigdy chrzcin 
niemowlęcia i podania daty kalendarza gregoryan-

skiego zamiast starego, jest twierdzenie, że po u 
czcie śgo Mikołaja wyjechał Chmielnicki na sejm 
warszawski roku 1646. Pan Kostomarow chwali 
się z mnogości źródeł polskich w dziele swem n- 
żytycb, zdaje się jedoak, że i<h wcale nie czytał, 
aie popełniłby bowiem takiej nieprawdy historycz­
nej, najłatwiejszej do uniknienia rzeczywistą zna 
jomością źródeł wjęzyku polskim. Nieprawda jest, 
że po uczcie czy to w dzień chrzcin, czy to w świę­
tą Mikołajskie odbył Chmielnicki podróż na sejm 
1646, uczta bowiem wspomniona była przededoien> 
jigo  zbieżenia na Niż, o cały rok później od sej~ 
mu r. 1646. Drugim fałszem jest twierdzenie, iż 
porwanie żony drugiej nastąpiło w roku 1647, w 
atórym wdowcem był Bohdan od kilku la t Nie ta 
więc nieistniejąca w r. 1647 żona uwolniła z tur­
my Czaplińskiego męża swojego, uczyniła to b^  
wiem żona Czaplińskiego według słów Bohdano- 
wyeh „cnotliwa daremnie ginących ludzi litująca 
się Ester." Pan Kostomarow.nie znając polskich 
źródeł o Bohdanie Chmielnickim czerpie głównie
i kronik małoruskieb, tak mało w ie d z ą c y c h  o
Chmielnickim, iż muszą u c i e k a ć  się  do takich obcycn
dziejom Bohdana Chmielnickiego pisarzów, ja  
poeta Tw ardow ski i dziejopis Prus Puffendori. Do­
piero bowiem po dostań u się Zaporoża Mosawie 
rozpoczyna się szereg aktów, najdohładm ąjszą wia 
domość codziennych wypadków w Siczy kozackiej 
podających, cała bowiem kancelarya ze wszystkie- 
mi dawnemi aktam i i kronikami dostała się pod 
Beresteczkiem Polakom, którzy najszpetniejszym  
sposobem nie oddali jej do archiwów Rzeczypo 
spolitej, lecz p o r o z s z a r p y w a l i  ją ponrędzy  siebie 
na wieczne zatracenie.

Str. 52. Niezwyczajnem sprzeciwieniem się zdro 
wej krytyce i źródłom polskim jest nazwanie Krze 
czowskiego pułkownikiem pereasławskim, gdy on 
stale pułkownikował w Czehrynie, gdzie wszystkie 
jego czynności, ja k  kumostwo z Chmielnickim, 
poręka chorążemu kor. Koniecpolskiemu dana za 
Chmielnickiego, zresztą obecność jego na uczcie 
w dzień śgo Mikołaja, 16 grudnia 1647.

Na str. 60 szpetną jest niezgodą z p r a w d ą  dzie 
jową śmierć Tymoszka, po ciężkiem pobiciu z roz 
kazu Czaplińskiego; Tymoszkiem b o w ie m  nazywa­
ją pobitego syna Bohdanowego wszystkie źródła 
w języku polskim, we wszystkich bowiem żróaiaen 
tych nie ma najmniejszego ślada śmierci z pobicia

Tymoszkowego, który owszem w pięć lat po mnie­
manej śmierci poślabił bospodarównę Lupulankę 
Dumnę (wjęzyku wołoskim tyle oo domina) Rozandę 
i dopiero w rok później 1653 zginął w bronionej 
przez siebie twierdzy snczawskiej od drzazgi knli 
działowej.

Od strony 69 do 76 odbyła się wielka rada w 
ogromnej liczbie spółuczestników pod przewodni­
ctwem Chmielnickiego obradujących po jego po­
wrocie z sejmu; prawdopodobnie roku 1646 lub 
w bliskim czasie po sejmie jakimkolwiek, zbiegł 
on na Niż. Zajmowała się rada głównie pytaniem, 
czy wejść w związek z Ordą, czy dla niepewno­
ści dotrzymania go przez Istarów zaniechać ligi 
z chanem Telam Gerajem. Wzięły to dzieje Boh­
dana Chmielnickiego z najmylniejszych latopisów 
małoruskieb z oBtatnich la t; świadome bowiem 
aajdokładniej o każdym kroku Chmielnickiego w 
roku 1646, 1647 i wszystkich dalszych czasach 
życia Bohdanowego, nie wskazują żadnego cienia 
takiej narady w roku 1647. Owszem Chmielnicki 
nie był wcale na sejmie 1647 r. Cały ten rok spędził 
setnik czehryński w prześladowaniach od szlachty 
za swoje nadane mu przez króla wodzostwo na 
morzu Czarnem przeciw Ordzie i Turkom, spędził 
ten rok w własnym Subatowie i domu w Czehry- 
nie bez żadnych znoBzeń się z ogółem kozaczyzny 
aż do zbieżenia na ostrowy niżowe.

Str. 79. Twierdzenie, że hetman w. kor. Poto­
cki bezpośrednio przed schronieniem się Lnmieloi- 
ckiego na Niż, rozkazał S z e m b e rg o w i zabić Boh­
dana, jest mocnym fałszem historycznym w dziele 
p. Kostomarowa. Nie od Potockiego, ecz od chorą­
żego kor. Koniecpolskiego £r° z,ł°. mn. a^ le ®le_
bezpieczeństwo kilka dni przed zbieżeniem na N,ż. 
Potocki zaś dłogo przed tem zbużemem kazał 
tylko oddać pod straż Krzeczowskiemn setnika 
czehryńskiego, który w l.śeie do hetmana w. kor. 
Potockiego poczytuje to wzięcie pod straż w sło­
w a c h  n a s tę p u ją c y c h :  „Przykazałeś Wielmożność 
W a s z a  w z ią ć  mnie pod ścisły areszt do dalszej 
rezolocyi, która nie byłaby inną, jak  tylko taką, 
(iżby mnie) na wieki z życiem tem rozłączyła." 
Rozkaz wzięcia pod straż Krzeczowskiego nie przy­
szedł wcale do Bkutku. Nigdy więc Potocki niko­
mu nie rozkazał zabić Bohdana Chmielnickiego.

Str. 102. Liczba pięćdziesięciu tysięcy wojska 
wzięta jes t w życiopisię Bohdana Chmielnickiego
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W i e d e ń  2 m aja. Mowa p. H ocka na wozo- 
rajazem  posiedzenia Izby i poruszona przez nią 
na nowo spraw a system atu celnego pomieszała 
zapełnie szyki stronnictw  parlam entarnych. Wieln 
członków opozycyi zajęło  m iejsca obok centrum 
i praw icy; znaczua część bezwarnnkowych stron ­
ników m inisterstw a w kwestyach politycznych 
przerzuciła się na stronę opozycyi w spraw ach 
ekonom icznych. T u  należy policzyć całą ław ę h ra­
biowską. F rak cy a  polska oczywiście poświęciła 
słnżby sw oje systematowi wolnego handlu.

Posiedzenie zagaja interpeiacya D ra K o p e t z a, 
w ystó8ow aua do przewodniczącego ministerstwo 
hand lu , żądająca w yjaśnienia, o ile postąpiła or- 
gacizacya wyższych władz górniczych, tudzież 
ażali prawdą je s t ,  iż najwyższa w ładza górnicza 
d la słowiańskich krajów  monarchii nie w Pradze 
lecz w Ołomuńca m a mieć naznaczoną siedzibę.

Na trybunę w stępuje b a r .H o c k, przedstawiony 
poprzednio Izbie przez p. Scbm erlinga jak o  dele 
gat rządowy w spraw ie trak ta tu  handlowego.

Bar. Hock zabiera głos , aby wyłnszczyć tresc 
traktatu  handlowego i eeluego zaw artego na u 
11 kwietnia r. b. między A n strją  * uieo, eck m  
Związkiem celnym, w ykazać korzyści tog 
tu i zalecać jego  przyjęcie, i to przyjęć

r”ź Ł ‘ r t .
t r a k ta t , zdaniem p. szefa s e k c y i, nader jest ko­
rzystnym dla m onarch ii.

Trudności spoczyw ają tylko w przesądach eko­
nomicznych, w interesach prywatnych i w namię­
tnościach osobistych.

W yłuszczenie treści owego traktatu uprzedza 
krótki zarys historyczny rokowań. Na całej ogro­
mnej przestrzeni granicy zachodniej monarchii od 
K rakow a aż do Mantuy zapanował system wolno­
ści handlow ej, odkąd Francya w r. 1860 zaw arła 
z Anglią trak tat handlowy. W Austryi tylko i 
w Rcsyi pozostało wszystko po dawnemu: system 
w ysokich cel protekcyjnych kwitnie w najlepsze. 
Położenie Austryi w pośrodku E uropy , korzyści 
stwierdzone przykładem  wrzystkich krajów , które 
dały  rozkrzewić się u siebie wolności handlowej 
nie dozwalają dłużej pozostać w dotychczasowem 
odosobnieniu. Trudno pragnąć sym patyi zachodu, 
tocząc z nim nieustanną wojnę celną. Mnogie je  
szeze inne okoliczoości przem aw iają za zm iarą  
dotychczasowego system atu celnego: napływ  z a ­
granicznych towarów umożebni wywóz produktów 
rolniczych monarchii na w ielkie targowice Europy 
zachodniej, a;uwolni państwo od utrzym ania licznej 
straży celnej nader kosztownej a niepożytecznej.

T rak ta t handlowy fraocnsko-pruski zniewolił rząd 
do rozszerzenia zacisłych szranków  stosunków han­
dlowych z Niemcami. Zależało przedewszystkitm  
na zniesieniu dotychczasowego traktatu, lub przy­
najm niej na znacznej tegoż modyfikacyi.

O braz rokow ań w Pradze i Berlinie zam yka 
część historyczną wywodu p. Hocka.

Mówca bada następ aie treść nowego traktatu.
Przedew szy8tkiem  przycisk kładzie mówca na 

tę  okoliczność, iż system handlowo politycznej 
spójności Austryi z Niemcami uroczyście je s t u 
znanym, a  w zakończeniu długiego na pozycyath 
nowej taryfy celnej opartego wywodu dochodzi do 
konkluzyi, iż i Auatryi p rzyp ad ły  w u d zia le  w szy­
stkie dobrodziejstw a przyznane Francy: w trak ta  
cie handlowym. W każdym  kierunku istnieje na j­
w iększa ścisłość między A ustryą a  Niemcami.

Mówca ożywiony je s t nadzieją , iż izba tak ba- 
czne zw racająca oko na przywrócenie równowagi 
w budżecie nie ścieipi, aby skutkiem  odrzucenia 
traktatu  zmniejszenie się dochodów celoych trwało 
bez przerwy, i aby koszta strzeżenia granic wzro­
sły do sum niesłychanych, bez skutecznego wspie 
rania przemysłu krajowego. U twierdza mówcę w 
tej nadziei i ta  dalej okoliczność, iż izba, która 
z takim  z ipałem  nastaje na konieczność pogodze­
nia się z W ęgram i, C horw acją  i Sławonią i wło- 
skiemi posiadłościami A ustry i, nie będzie żądała 
utrzym ania system ata celnego wręcz przeciwnego 
życzeniom i interesom tych krajów . Nie nałoży 
spuszczać z o k a , iż dotychczasowy system celny 
był przedmiotem nieustannych skarg  W ęgier i k ró ­
lestwa lom bardzko - weneckiego. On to służył za 
pokryw kę agitacyi kosu tow sk iaj, on udarem nił 
zjednoczenie celne z W łochami środkowemi. „Bądź 
cie p rzekonani, iż k ra je  te nigdy nie w stąpią di>

izby, w której znaleść się m ają w m niejszości, 
jeżeli izba ta  działać będzie wbrew ich interesom
i życzeniom.1' ,

Izba nie odrzuci nowego trak tatu , gdyż nie Bę­
dzie chciała stanąć w sprzeczności z opinią publi­
czną, która potępia system w ysokich ceł prote­
kcyjnych. Postanowienie, jak ie  Izba w tej sprawie 
poweźmie, będzie m iarą  sądu o oświacie monar­
chii dla ludów Zachodu. Nie, tego obawiać się nie 
uależy, aby izba tra k ta tó w  odrzuciła. Obawiać się 
tylko m ożna, aby nie nastąpiło częściowe tylko 
przyjęcie trak ta tu . D la zapobieżenia temu, delegat 
rządowy ośw iadcza z góry, iż traktat tylko w ca­
łości przyjętym  lub odrzuconym być może. Osta­
tn ia ew entaalność byłaby prawdziwem nieszczę­
ściem dla monarchii. Związek celny albowiem po 
nastaniu mocy obowiązującej traktatu  francusko- 
praskiego nie miałby ioteresu przyznania zwolnień 
produktom austryackim, które dzisiaj dobrowolnie 
przyznaje.

Mówca usprawiedliwia następnie konieczność 
spiesznego załatwienia tej sprawy. Z dniem Igo 
lipea b. r. nowy trak ta t obowiązywać pocznie, za 
czerń publikacya jego najdalej do 1 czerwca na 
siąpić winna. Term in dla tego jest tak  krótkim, 
iż z dniem 1 lipca pozyskuje moc obow iązującą tra 
ktat francuzko - praski, z tym dniem musi przeto 
pozyskać moc obow iązującą i nowy trak ta t au- 
stryacko - niemiecki, jeżeli monarchia nie ma być 
aarażoną na nieobliczone straty.

T aką je s t treść obszernego nader przemówienia 
br. Hocka, które tu tylko w najogólniejszych za 
rysach powtórzyliśmy. N aw ni»sek  p r e z e s a  Izba 
odsyła propozycję rządow ą do wydziału wysadzo 
uego dla zbadania nowej taryfy celnej.

N astępne przedm ioty dyskusyi, budżet władz 
kontroli i budżet m arynarki handlowej przyjęte 
bez dyskusyi w myśl wniosków wydziału finan­
sowego. U, W-, '

U zupełniając powyższo sprawozdanie z ponie­
działkowego pr siedzenia Izby, dodajem y jeszcze 
iż na tem ta  posiedzeniu poseł K a r p i n i e c  wniósł 
petycyę gm iny Koropiec z Galicyi o „uregulowa 
nie praw a zbiórki leśaej i połączenie w drodze 
politycznej gospodarstw  włościańskich niektórych 
osaduików, przez byłą zwierzchność dw orską n ie­
praw nie rozdrobnionych".

— Organ nadworny kancelaryi w ęgierskiej Becsi 
Hirado  donosi o istnieniu jak ie jś  tajem niczej bro­
szury w W ęgrzech , której celem je s t podburzenie 
Słowian a mianowicie Ruśniaków przeciw Madzia 
rom, i nakłonienie ich, aby z pominięciem sejmu 
węgierskiego zebrali się w Radzie państwa, gdzie po­
społu z innymi Słowianami plauy swe urzeczywi­
stnić będą mogli. Namiestnictwu p >wiodło się już 
podobno wpaść na trop pochodzenia owej broszu­
ry, która ma być drukow ana w kraju, lubo wieść 
krąży, iż nadesłana została z Bakaresztu lub z 0 -  
dessy.

F r a n c y a .
Senatowi francuzkiemu przesłany został przez 

p. Ronher następujący akt, zlew ający rejencyą na 
Cesarzową E ugenią podczas uieobjcności Cesarza:

„N ap oleon  z  ła sk i B ożej i w o li narodu C esarz  
F rancuzów .

Chcąc dać naszej ukochanej małżonce dowód 
wysokiego zaufiDia, jak ie  w niej pokładam y, po­
nieważ mamy zam iar udać się do Algieryi, a po 
trzebnem jest, aby przez ciąg nieobecności naszej 
sprawy państw a nie doznawały opóżniecia, nada­
jemy ninięjszcm naszej ukochanej małżonce tytuł 
rejentki, aby pełuiła obowiązki tejże podczas na­
szej nieobecności stósownie do iostrukcyj i rozka­
zów naszych, jak ie  ogłosimy w ogólnym porządtu  
służby postanowionej przez nas, a które wpisane 
będą w księgę państwa.

Żądam y, aby zawiadomionymi zostali m inistro­
wie nasi.i członkowie rady prywatnej o rzeczonych 
rozkazach i instrukcjach , i że w żadnym  razie 
Cesaizow a nie może się uchylić od ich osnowy 
w wykonaniu obowiązków rejentki.

Chcemy, aby Cesarzowa przewodniczyła w im ie­
niu naszem radzie ministrów i radzie prywatnej. 
Jednakże nie je s t zam iarem  naszym, aby Cesarzo­
wa rejen ta*  m ogła upoważniać podpisem swoim 
jakąbądź uchwałę senatu lub ja k ą  inną ustawę 
państwa, prócz tych, jak ie  obecnie przedłożone

są senatowi, Ciału prawodawczemu i radzie pań­
stwa, odnosząc się w tej mierze do osnowy roz­
kazów i instrnkcyj zwyż wspomnionych.

Nakazujem y naszemu ministrowi stanu, aby u- 
dzielił niniejszy ak t senatowi, który go wpisać 
laże w rejestr, a naszemu kanclerzowi, ministro­
wi sprawiedliwości i wyznań, aby go kazał ogło­
sić w księdze ustaw.

Dan w pałacu Tuileryjskim  26 kw ietnia 1865.
Napoleon

A m e r y k a .
Dzienuiki am erykańskie z 15go kw ietnia, które 

nadeszły do Europy, zaw ierają następujące bliż­
sze szczegóły o zam ordowaniu Lincolna.

Dnia l4 g o  po godzinie 8ćj nd*ł się prezydent 
Lincoln z żoną do teatru F o rda  na kom edyą a n ­
gielską. W chwili kiedy w ybierał się prezydent, 
był u niego p. Colfax, tak zwany mówca Izby 
poselskićj; Lincoln mówił mu, że tylko dla tego 
adaje się do teatra, ponieważ dzienniki już zapo­
wiedziały, że on i jenera ł G rant przybędą do tea 
tru ; a  ponieważ G raut odjechał do New Jersey, 
nie chciałby więc zawieść oczekiw ania publiczno­
ści. Lincoln udaw ał się do teatr* z widoczną nie­
chęcią i prosił usilnie Colfax a, aby  mu towarzy 
szył. Ale Colfax miał inne zatrudnienia, nie mógł 
więc zadośćuczynić prośbie prezydenta. Kiedy 
Lincoln w towarzystwie żony, przyjaciółki panny 
H arris i tejże brata, m ajora R athburna wszedł do 
SRćj prywatnćj loży, teatr już był napełniony. 
Podczas przestauku w trzecim akcie, kiedy aktor 
wstępować miał na scenę, padł strzał z pistoletu, 
na co z początku mało kto zw racał uwagę, bo pu­
bliczność m niem ała, że strzał ten w ypadał z toku 
sztuki. Dopiero krzyk  pani Lincolnów ćj zwrócił 
uw agę na lożę prezydenta i dał publiczności po­
znać znaczenie strzała. W tćj sam ćj chwili poja 
wil się na froncie loży na drugim  piętrze człowiek 
który w yw ijając długim sztyletem zaw ołał: Sic  
semper tyrannis i jednym  krokiem był już  na see 
nie. Widz jak iś  siedzący w orkiestrze wskoczył 
na scenę aby pochwycić mordercę; ale ton, wido­
cznie dobrze obznajon^ony z miejscem, umkną) 
przez drzwi w głębi sceny. Strach i wzburzenie 
przejęło wszystkich w teatrze; o dalszem przed­
stawieniu nie było mowy. Pabliczność cisnęła się 
tłnmnie do loży prezydenta, ale powstrzymywały 
ją  głosy: „Odstąpc ie ! potrzeba mu powietrza! Czy ule­
ma kto środków orzeźwiających? N atychm iistow e 
badanie w ykazało, żo prezes dostał strzał w g ło ­
wę, który rozsadził keść skroniową tak, że mózg 
na wierzch się wydobył.

Lincoln był bez przytom ności; zaniesiono go do 
przeciwległego prywatnego domu, dokąd wezwano 
jencralnego chirurga armii i innych lekarzy. Wł o ­
ży znaleziono na dyw anie zw ykłą krócicę i k a ­
pelusz. Wieść o tym strasznym w ypadku rozeszła 
się lotem błyskaw icy po mieście. Niezliczone muó 
stwo ludzi zgromadziło się przed domem, w któ 
rym leżał śm ierteluie ugodzony prezydent. Ogło­
szono publicznie, że rana jest śm iertelną; pomimo 
to wszyscy pocieszali się przez całą noc zwodni­
czą nadzieją. O póleocy przybywali jedea po dru­
gim człon k ow ie  gabinein, a obok nich otaczali 
um ierającego  F arnsw orth , C o lf .x  i k ilku  osob i 
stych przy jació ł; ministrowie zalani łzami, S;au- 
ton k lęc-ąc koło łóżka płukał ja k  dziecko, Karo 
Sam m cr  w oiemeni w zruszenia  śc isk a ł  praw ą rękę 
Lincolna. Lekarze robili co tylko kazała  sztuka i 
um iejętność; ale nadaremnie. Krwi z tylnej części 
głowy nie można było zatam ow ać; prezydent le­
żał bez przytomności ciężko oddychając. Znikła 
wszelka nadzieja. Żegnania się rodziny z umie 
rającym  ojcem i mężem opisać niepodobna. Rano 
też przed 8 mą przestało bić najszlachetniejsze ser 
ce w Rzeczypospolitej.

Ulice m iasta przedstawiały dziki w idok; prze 
rażenie wkrótce po zastrzeleniu prezydenta j e ­
szcze bardziej się wzmogło, kiedy rozeszła się 
wiadomość, że i Sew arda zamordować usiłowa­
no. Głęboka boleść i najgw ałtow niejsze oburze­
nie wyrażało się w wołaniach i krzyku tłumu. 
Policya wysłała tymczasem konne patrole we 
wszystkich kierunkach celem pochwycenia mor­
derców. Wszystkie drogi z W ashingtonu prowa 
dzące obsadzono strażam i; parowce na Potuma 
ku, które miały odpłynąć, powstrzymano. O mor­

dercy tyle tylko wiadomo, że tylną furtką uszedł 
z teatru  na boczną uliczkę, ztam tąd na ulicę głó 
wną, gdzie dosiadł konia, z którym  go czekał 
prawdopodobnie jak iś  Bpólnik.

Dalszy ślad o nim, ja k  na teraz zaginął. Jednak 
wykazało śledztwo zarządzone przez policyę, że 
spraw cą był aktor Jan  W ilkes Booth. Kapelusz 
w loży znaleziony poznano jako jego, również i c- 
strogę, którą zgubił m orderca na scenie, pozuał 
właściciel koni, u którego Booth dla siebie wyna 
jął konia, jako  tę, której pożyczył Boothowi. 
Tenże Booth w ystępował dawniej w teatrze For­
da, zatem znał dobrze miejscowość. W edług tego, 
jak  opisują obecni w teatrze, człowiek który sko­
czył z loży na scenę był delikatuej budowy, wVo~ 
stu średniego, około 30 lat m ający. Wielu pozna­
ło w nim Bootba.

Zresztą znano Bootha w Nowym Jo rku  i W a 
shiugtonie. W ostataich czterech latach w ystęp) 
wał on w Richmondzie, gdzie gryw ano po teatrach 
aż do ostatnich czasów przed zajęciem m iasta 
przez w ojska Unii. Booth jest wykształcony i uta­
lentowany, ale nadzwyczaj drażliwego i kapryśne 
go usposobienia. Ojciec jeg o , także ak to r , czło 
wiek głębszego w ykształcenia i wielkich zdolno­
ści, rywalizował jak iś  czas i to z dość pomyślnym 
skutkiem  z Edm undem  Keanem. Ale był to wiel­
ki dziwak, tak, że go miano za półw aryata. W n a ­
padzie zazdrości bezzasadnej strzelił on był zpo- 
za muru do ak tora  W allaka, w skutek czego ucie­
kać m usiał do A m eryki, skąd już nigdy do Au- 
glii nie powrócił.

Co do słów, jak ie  wyrzekł m orderca po doko­
naniu zbrodui, n ie m a  pewności. W prawdzie po­
dano w edług zeznania wielkiej części obecnych 
w teatrze, słow a: ,S ic  semper tyrannis ; u inni zi»ś 
u trzym ują, że zaw ołał: „The South is avenged!u 
(południe je s t pomszczone). Jeden z dzienników 
w Nowym Jorku  wychodzących zw raca uw agę na 
godło jednego z południowych S tanów , bodaj 
czy nie W irgiuii, które brzm i: „Manus haec ini- 
mica tyrann ise  (R ęka ta  wrogiem jes t tyranów) 
Być więc może, że aktor, polityczny m oiderca, wy­
brał sobie w łaśaie to godło poladniowych Stanów 
i wygłosił je  w chwili po dokonanym  mordzie.

nikami zmarłego; kurator masy Dr Wszelaozyński, Dr 
Kratter. — Sąd pow. w Jarosławiu Andrzeja Zatwarni- 
ckiego o wydanym mu pozwie przez p. Antoninę Hankie- 
wieżową o wyekstabulowanie w Jarosławiu z realno­
ści pod 1. 195 w mieśoie Jarosławiu sumy 1600; ust. 
rozpr. 12 ozerwoa. —  Sąd obw. zaieszozycki Wolfa 
Tottelbaum o wydanym mu pozwie przez Franc. K sa­
werego i Rózalię Hatvanyoh o wymazanie sumy 51 
zlr. z ksiąg depozytowych, ust. rozp. 23 maj»; kur. 
Dr Klimkiewicz. — Sąd kraj. lwowski nieobecnych 
Juliusza i Emerycha Turczyńskich o mianowaniu no- 
taryusza Niementowskiego kuratorem ich majątku So- 
poszyn w obw. Żółkiewskim.— Tenże sąd o likwida­
cji majątku domu handlowego M. J. Rosner i K. 
Menkes; kur. notaryusz Dulęba. — Tenże sąd Izaaka 
Brilla o skardze przeciw niemu przez prokuratoryę 
finansową wytoczonej o bezprawne wychodztwo; kur. 
Dr Blum nfeld, zsst. Dr Starzewski.

Z a w e z w a n i a :  Namiestnictwo lwowskio p. Eu­
stachego Marszyckiego do powrotu do kraju w ciągu 
4 miesięcy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 maj*. W sobotę wieozór z uderze 

niem godziny 6tej kończy się dwutygodniowy jarmark 
wiosenny w Krakowie, który przemija prawio niepo­
strzeżenie. [Jarmarki krakowskie mogły tylko liczyć 
na odbyt dla gośsi zamiejscowych; gdy tych nie-ma 
w mieście naszem, oczywiście, żo i jarmark nie mógł 
wypaść dobrze. Przewidywali to kupcy obcy, bardzo 
mała też liczba ich przybyła z towarem.

—  D. 27 kwietnia nadeszły do Lwowa wyroki w 
sprawie braci Widmanów. Obie wyższe instaneye są­
du wojennego zatwierdziły wyrok sądu wojennego 
lwowskiego, skazujący znanego literata Karola Wid 
mana za zbrodnię zdrady stanu na 15 lat więzienia. 
Co do brata jego Oswalda, byłego oficera austrya 
ckiego, który pod Radziwiłłowem został ranny, wyż 
sze instaneye nie potwierdziły wyroku sądu wojennego 
we L w ow ie, skazującego go na lat 10  więzienia , lec i 
naznaczyły za ndział w powstaniu polakiem 1 roU 
więzienia. P. Karol Widman ma być wywieziony do 
Ołomuńca. Obaj bracia znajdują się w więzieniu śled 
cztm od stycznia 1864 r. Oprócz pomienionego wy 
roku na p. Karola Widmana, skazany on jeszcze zo 
stał w dwóch procesach drukowych na 15 miesięcy 
więzienia.

— Dzitń 2go m»js przy wietrze słabym ale zi­
mnym południowo-wschodnim był pogeduy, dopiero 
pod wieciór od zachodu zaczęły przeciągać chmury. 
Termometr przeszedł od — 2U,0 do -f« 7°,5, rano o 
godzinie 6tej dnia 3go maja wskazywał -+■ 1°,0, b» 
rometr prawie w spoczynku w ciągu dnia całego.

— We czwartek dnia 4go m aja, S. Floryana i S 
Moniki.

TREŚÓ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  l Oaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski o rozpi
saniu konkursu na nieruchomy majątek Erazma Len 
cewioza w d. 24 lutego 1864 w Lisienicach pod Win

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ę t y  27go kwietnia. Ceny targowe w wal.

austr.
Pszenica (za mierzyeę) — , żyto 2-60, jęczmień 

2'10, owies 1-70, groch — , bób— , proso 4*70, 
tatarka 4-50, kukurydza —, ziemniaki 1*20, drzewo
twardo (za siągę) 6*00, miękkie 4 -3 6 , siano (za oe-
tnar) 1‘8 0 , słoma 12 0 , konicz na passę 2 'CO.

A n d r y c h ó w  27 kwietnia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzyeę) 3*42, żyto 2-66, jęczmień 
2-55, owies 1-52, groch 2*35, bób 1*50, proso 2-00, 
tatarka l -80, kukurydza — , ziemniaki 1-30, drzewo 
twarde (za siągę) 5-10, miękkie 4'10, siano (za ce-
tnar) 1'60 słoma 0 '70, kouicz na p an ę  — ,

K o l b u s z o w a  27 kwietnia Ceny targowe w wal. 
austr.

Psjjenica (za mierzyeę) 3‘CO, żyto 1 8 0 , jęczmień 
t -90,  owies 1-40, groch 4-00', bób — }, proso , 
tatarka — , kukurydza , ziemniaki 1 00, drzewo 
twarde (za siągę) 6-50, miękkie 4-20, siano (z* ce-
tnar) 0-80, słoma 0 ‘5t)j- konicz na paszę *—.

T a r n ó w  27 kwietnia. Ceny targowe w walucie 
‘ uatr.

Pszenic* (za mierzyeę) 3-29, żyto 1 05 , jęczmień
2-15, owies 1 '45 , groch — , bób — proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-10, drzewo
twarde (za siągę) 9’50, miękkie 7*25, siano (za oe-
tnar 1*30, słoma 0 ‘80, konicz na paszę 14 0 .

G alicyjska kasa oszczędności v)e Lwowie.
Stan wkładek był z dniem 31 marca 1865 roku 

3.141,354 złr. 26 kr.
Od 1 do 30 kwietnia 1865:
włożyło 455 stron 34,861 złr. 25 kr.
zwrócono 678 stronom 75,762 „ 72 „

Ubyło więc 40,901 złr. 47 kr.
Zahm dnia 30 kwietnia 1865 był ogół wkładek 

3.100,452 złr. 79 kr.
Z Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności.

W i e d e ń  Igo maja. Targ na woły opasowe:
■ W ęg.; ■ CUL; i  prow.; (U sam

Przypędzono sztuk 1621 559 179 2359
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1583 

n n » : i. spruwincyi „ 773
Poza targowiskiem kupiono ,  —
Wróciło na prowiucyą n 3

Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła 500 do
do 640 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 110 złr. — kr. do 
150 złr. — kr. w. ..

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 20 złr. —
kr. do 22 złr. — kr. w. a.

W r o c ł a w  29 kwietnia. Do wtorku była b*r- 
dzo piękna pogoda, i ciepło prawdziwe letnie, potom 
pokryło się niebo chmurami i spadło cokolwiek de

Uz.ły wiatry zas z okol.o donoszą 0 obfitych de­
szczach. Spodziewać się należy, ża laikn,  ob' łWy

nie z najdokładuićj obeznanych z wszystkiemi w 
tych ostatnich latach krokam i Chmielnickiego źró­
deł w języku polskim, które pan Kostomarów 
w szystkie w Istocznikach swoich przytacza, nie ko 
rzystając z nich wcale w całym pierwszym tomie 
Bwojego dzieła o Bohdanie Chmielnickim, lecz w y­
ję ta  je s t z ukraińskiego letopisa bezimiennego, 
zapewne w około  stu lat podającego tę liczbę woj 
ska. Miało ono przed rozpoczęciem walki z bun 
tem kozackim zw yczajną liczbę kw arcianego woj 
ska sześciu tysięcy, które zaciągi pańskie pomno 
żyły drugim sześciu-tysiącem , trzeciem pomno­
żeniem całego w ojska o sześć tysięcy od regestru 
wych wyszedł kozaków. Zaw ierało więc wojsko 
polskie z początku tylko 18 tysięcy, nie zaś jak 
a p. Kostomarowa liczbę 50,000, z których tśm na 
ście tysięcy^ ubyło jeszcze przed rozpoczęciem wal 
ki i zbieżeniem do Chmielnickiego 6000 Regestrow- 
ców , drugich 6000 zgioęło w odwrocie partyi od 
Żółtych wód, 2000 z pozostałych obudwu betma 
nom dragonii chłopskiej w niemieckich strojach 
przeszło do Chmielnickiego przed pogromem kor- 
suńskim, zaezem  do całćj wojpy dalszćj mieli 
obaj hetm anowie ty lko ośm tysięcy, nie zaś jak 
w życiopisie Chm ielnickiego 50,000 

Str. 44 w. 2 7. dołu p. Kostomarów wyprawia 
Chmielnickiego w poselstw ie od kozaków n„ 8ejm 
elekcyjny roku 1632. Je s t to nowym fatazym w 
dziele Kostomarowem, ile że w rękopisie *akładu 
narodowego im ienia Ossolińskich pod Nr str 
3 4 _ 3 8  w K redencie kozaków zaporoskicn w ki 
jow ie 3go w rześnia 1632 nie było m iędzy po« a 
mi kozackitm i na sejm  tegoż roku żadnego bod 
dana Chmielnickiego. Deputatam i na sejm  loo*  
byli F iedor Kuźmiński, F iedor Piatycz i Wasi 
Unorkiewicz. W edług Szym ona Okólskiego D ja -  
ryusza tranzakcyi wojeunćj 1637 z kontyuuaeyą 
D yarycsza wojennego w r. 1638 dopiero w tym 
roku 1638 na radzie w Kijowie 9go września ro 
ku  1638 wymieniony jest Bohdan Chmielaicki 
w szeregu posłów na sejm  w powyższym roku. 
Posłowali wówczas z Bohdanem Chmielnickim Ro­
m an Połowiec, Iwan Bojarzyn, Jan  Wołczeńko.

^ r’ 8̂ rudzie po rozbiciu korsuńskiem  li­
czono 7000 kozaków, tyle czyniło całe wojsko 
kozackie W kilkunastu rożnych miejscach załogą 
s to ją c e ; w radzie pokorsuńskićj tylko 10,000 ko 
żaków  uczestniczyło.

Btr. 190 zdobycie twierdzy kudackiój od wojsk

cozackich nastąpiło cie w czeiwcu pod dowódzcą 
wierdzy Grodzickim, lecz w edług listu zpod czoł 
lańskiego K tm ienia z dnia 31 sierpnia 1648 mię­

dzy tym dniem, w którym jeszcze K ndak mężnie 
się bronił szturmom kozackim  a  między ostatnim 
dniem sejmu elekcyjnego, dnia 22 listopada tegoż 
roku, kiedy już w szelka wojna, w szelkie zdoby 
wauid fortec ustały.

Str. 192, 204, 215, chłopstwo zbuntowane 1648 
r. nie nazyw ało się bynajm nićj hajdam akam i, na 
tw a  ta nastała  dopiero w buncie kozaków  w roku 
1787 i 1789 w których pierwszy raz zaczęli się 
kozacy nazyw ać hajdam akam i.

Str. 194 sejm kouw okacyjny nie odbyw ał się w 
miesiącu czerwcu, lecz od 16go lipca do 2go sier 
pnia 1648 roku.

Str. 201. W edłcg historyi Bohdana Chmieloi 
.k iego  przez p. Kostam arowa powiedziano, iż ja  
kiś wódz kozacki nazwiskiem  Tysza, przebił się 
silnym oddziałem kozackim  aż ku bramom W ar­
szawy, u których wiele okolicznych wsi i miaste 
czek spalił, złupił i wszystkich mieszkańców wy 
mordował. Nigdy żaden wódz kozacki ly s z a  nie 
dostał się do bram W arszaw y, nie spalił, nie splą­
drował i nie wyciął wszystkich po okolicznych 
wsiach i m iasteczkach mieszkańców. Ostatnim kre 
sem posuwania się oddziałów kozatkicn  była twiei 
dza Zam ojska

Str. 214. Dzieje Bohdana Chmielnickiego utrzy­
mują, jakoby chorąży kor. Koniecpolski połączy! 
swój obóz z obozem książęcia Jerem iego W iśniowie 
ckiego, trzeciego z regim entarzów  koronnych. Nie 
uiogło żadną m iarą nastąpić połączenie książęcia 
Jerem iego z chorążym kor. Konieopolskim, z przy­
czyny, i i  i aden z regim entarzów koronnych nie 
mógł poddać się dowództwu albo tylko złączeniu 
,i§  z niższego stopnia wodzem od regimentarzów 
koronnych.

Z resztą jeszcze % powodu zazdrości książęcia 
W iśniowieckiego ku chorątemu kor. K oniecpolskie­
mu, iż młodszem u laty i nieskończenie niższćj sła­
wy rycerskićj ud Jerem iego W iśniowieckiego, nie 
dano temu żadnego z trzech regimentarstw  ko 
ronnych.

Str. 425. P . Kostom arów w swoim „Bohdanie 
Chmielnickim" tw ierdzi, iż Bohdan nie chciał do
zwolić, aby m onarcha c h rz e ś c ia ń s k i  wzięty był « 
niewolę bisurm ańską. Je s t to jeden z grzechów 
przeciw prawdzie dziejowćj, nigdy bowiem Chmiel­

nicki nie mial tćj chęci niedozwolenia królowi Ja  
nowi Kazimierzowi dostać się w pęta niewoli krym 
sk ić j; owszem Chmielnickiemu zależało na tem, 
aby Polacy klęskę pod Zborowem ponieśli i król 
Jan  Kazimierz w niewclę popadł ta tarską  będąc 
tem pewniejszym ligi z bisorm anam i. Kanclerz 
kor. O sdiński widząc w swoim podróżnym po 
wozie w nocy promienistego anioła, który go we 
zwał do napisania nazajutrz l^ tn  do chana Islam 
G ireja, przypominającego chanowi, iż Władysław 
IV wypuścił go z niewoli w Polsce bezpłatnie i 
z wielkim i honorami do Krymu. W krótce po t'm  
został Islam  Girej z prostego murzy chanem wiel 
kim półwyspu k rym sk iego , przywodząc sobu 
z iLięcŁnościsj pamięć o tero od W ładysława IV 
otrzym anem  dobrodziejstwie, czern się stało, iż 
cbau krym ski odstąpił kozaków w przedklęsco pod 
Zborowem w r. 1649 i zagroził Tatarom  wspólną 
w ojną z królem Janem  Kazimierzem V.

Do stron. 214 i 425 kończą s:ę myłki w dzie 
jach  Bochdana CL mielnickiego. Zdaje się, iż po 
te dwie st:ony nie czytał p. Kostamarów przy tu 
czonych przez siebie w Istocznikach źródeł w poi 
skim języku, dopiero od tych dwóch stroa wziął 
się w istocie do korzystania ze źródeł polskich, 
które mu podały same prawdziwe wiadomości, gdy 
źródła m ałornskie cały życiopis Bohdana n a jf,ł 
szywszemi szczegółami zapełniają dzieło Kosto- 
marowe. Znając Kochowskiego, Pastoryusza, Ru 
dawskiego, miał p. Kostomarów ubitą drogę do 
prawdziwćj historyi Bohdana Chmielnickiego. Po 
w tarza więc wszystko z nich, żadnego nowego 
szczegółu nie umiejąc zualeść do dziejów Bohda 
nowych. Natomiast zapełnia tizecią część obu to 
mów najciepotrzebniejszem i, n*c nowego niepoda 
jącemi sążnistemi mowami i rozmowami. Obok 
fałszów historycznych w cały*11 praw ie pierwszym 
tom ie historyi Bohdanów ćj, towarzyszy w obu 
dwóch tomach myłkom Kostomarowym najdzi­
wniejszy, najszkodliwszy, całemu dziełu narów, 
naprzód opuszczania najw ażniejszych wypadków, 
oastępnie niepodawania nigd**® dnia, miesiąca i 
roku najważniejszym wypadkom  obndwóch tomów.

I tak  opuszczają. Dzieje Bohdana Chmielnickie 
go trzy najważniejsze w pierwszym tomie wypad 
ki, z których pierwszym jes t nagłe, nadspodzie­
wane, niczem niewytłómaczone cofnięcie się Chmiel­
nickiego i chana Islam G ereja w 170,000 Kozaków 
i Tatarów  przed jedyną garstką  ku obronie oj­

czyzny 2000 gw ardyi królewskiej, raczej do popi 
sów w uroczystościach dworskich w W arszawie, 
niż do broni i wojny w polu włożonej. Drugie 
opuszczenie drugiego z najważniejszych wypadków 
w roku bieżącym był list wojewody bracław skie 
go Kisiela do Chmielnickiego w przeddniu 7go 
czerwca 1648, podający Chmielnickiemu raaę  i 
prośbę, aby zwykłe kozackie miejsca około mia 
sta Czehryna wrócił, zerw ał związek z chanem 
Islam Gerejem, zmusił do powrotu chana do K ry­
mu, co wszystko istotnie nastąpiło. rł ‘‘®e.CI® 28 
niedbanie dwóch ważnych listów Chmulmckieiro 
i chana Islam G ereja do króla W ładysława IV.
w których o b a j  z m y ś l a l i  nąjpotworniej jakoby to 
Chmielnicki powściągnął Tatarów  od pochodu 
w głąb Polski ku W arszawie, cban *'” 8m Gerej 
zaś przypisuje sobie odciągnięcie Kozaków od za­
lania całej Polski po Gdańsk i Kraków.

T ak żółtowodzkiemu i korsuńskiem u gromowi 
brak dnia, m iesiąca, roku i miejsca. Z kąd żaden 
z czytelników Dziejów Bohdana Chmielnickiego 
nie wie ani gdzie, ani w którym dniu 1 miesiącu 
ani w jakim  roku zaszły rozbicia u Żółtych Wód 
i u Koraunia. W latach 1648 i 1649, w których 
tyle wypadków w ym aga dat dnia, miesiąca i ro­
ku, je s t w całym pierwszym tomie tylko raz wy 
mieniony rok 1648 bez dn ia  i miesiąca, tylko ra t  
wskazany rok 1649 również bez miesiąca i dnia. 
Nie podawszy początku w miesiącach styczniu i 
lutym 1649, jednego z dwóch najważniejszych w y­
padków w roku bieżącym, t. j .  odbytej kom isji 
komisarzów polskich pod przewodnictwem w oje­
wody bracław sk irg ) Kisiela z Bohdanem Chmiel 
uickim i jego pułkownikam i nie w lipcu, ja k  p. 
Kostomarów mylnie podaje, lecz w miesiącach 
stycznia i lutym, zbywszy ją  trzema słowami, 
zjechali kom isarze z Pereasław ia." W ażną zaś była 
ta kom isya pereasław ska nadaniem Chmielnickie 
mu przez króla Jatia  Kazimierza V chorągwi i 
buław y, które dopiero gruntownio ustalały go 
w hetm aństwie zaporoskiem-uiżowem, w ażoą nadto 
niedokończonym traktatem  Bohdana Chmielnickie­
go i całej kozaczyzoy z królem Jauem  Kazimie 
rzem i w szystką Rzeczpospolitą, dom agającym  się 
nieodzownego zniesienia unii, pomnożenia liczby ko 
żaków regestrowych do 12,000 głów, wreszcie po­
wrócenia dawnych swobód i przywilejów przez 
wszystkich poprzednich królów nadanych i po­
twierdzonych. Poprzedzają ten traktat niedokoń­

czony punkta żądań Kozaków od króla i Rzeczy­
pospolitej, pow tarzające te same żądania co w tra ­
ktacie niedokończonym, mianowicie zniesienia unii, 
zwrócenia zabranych na unią kościołów syzm a- 
10°™-^ W hilku prowincyach Rzeczypospolitej, 
12,000 regestrowych Kozaków, zwrócenia wszystkich 
wolności i przywilejów, nadanych przez wszystkich 
poprzednich królów. Im w ażniejszą jest ta  kom i­
sya pereasław ska, tem bardziej razi opuszczenie 
w dwóch pierwszych miesiącach roku 1649, czem 
mniemamy ciągle znajdować się w roku 1648, i 
dziwimy się najmocniej, iż zam iar Chmielnickiego 
oblężcuia Kamieńca podolskiego i rzeczywiste o- 
blężeme przez Kozaków twierdzy Zbarazkiej m ia­
łoby nastąpić w roku 1648 nie w 1649.

Jedyna dotąd w języku  polskim skreślona Re- 
cenzya Bohdana Chmielnickiego p. M iłkowskiego 
w D zienniku literackim  przed kilku umieszczona 
latami, posądza Kostomarowa o sym patyą i ten- 
deneye moskiewskie. Tw ierdzenie to nie ma ż a ­
dnego uzasadnienia. P . Kostomarów jes t owszem 
najbezstronniejszym ze wszystkich dziejopisów, po­
suwających tę bezstronność do najzupełniejszych 
usposobień i indyferentyzmu, z wszelką obojętno­
ścią traktującego Kozaków, Polskę, Moskwę, Ta- 
tarszczyznę i Turcyę. T aki indiferentyzm  je s t 
szkodliwym dziejom naszej ojczyzny, gdyż autor 
tych dziejów traktując ją  z zupełuym indyferentyz- 
mem, nie zapala się miłością do dziejów naszych, 
nie unosi się chw ałą tych dziejów, n ie s ta ra  się o 
podniesienie je j oaj 82tzy ln iejszy ih  czynów i d ą ­
żeń. Lichy to autor, który tego wszystkiego aa- 
niedbnje i an> zapałn ani współczucia nie da je  
swoim dziejom ojczystym. Zresztą z takim  indy- 
fereutyzmem pisząc, nie ma p. Kostomarów żaduo- 
go poczucia historycznego artyzm u, żadnego w y­
obrażenia o potrzebnem każdego dzieła history­
cznego kompozycyi trafnego w calem dziele ro z ­
kłada części wiążących się Dicią historycznego a r ­
tyzmu. W reszcie żadna iskra  dowcipu, żadne u- 
derzające porównanie lub dostrzeżenie, nie strzeli 
w dziele o Bohdanie Chmielnickim. Dzieje te pły­
ną ja k  cicha, leniwa rzeka, po k tórej żadna fala 
me plaśnie nad powierzchnią, żaden promień słoń­
ca nie odbije się na falach rzeki.
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kie popriedzsjąca ciepło wzbudiilo, i sprawdzą się 
nadzieje, iż zbiory będą pomyślne. Rzepak tylko u- 
oierpiał przez zimno i robactwo, tak że wiele pól 
przeorać musiano.

Z Anglii donoszą o silniejszem usposobieniu i o 
podniesieniu się oen. Piękna pogoda wywarła swój 
wpływ na obrót, i donoszą o jego znzcznem osłabie­
niu. W Holzndyi i nad Renem chwilowo polepszyło 
się położenie handlowe, lecz polepszenie to zaraz zni­
kło. W połuaziowych Niemizech brak wszelkiej o- 
choty. W Saksonii polepszenie sptłzło na ostrożnem 
wstrzymywaniu Bię kupców, zawsze jednak nie mo­
żna zaprzeczyć, iż nastało choć nieznaczne  ̂ pole­
pszenie. Targ berliński był znown bardzo ożywionym, 
szozególniej zaś odznaczył się handel żyta na dosta 
wę, zawsze jednak widać tam było chwiejność cen, 
co i na spirytus wpłynęło.

Woda na Odrze spada, zatem i żegluga się zmniej­
szyła; brak statków do przewozu.

K o l o n i a  25 kwietnia. Ciepłe albo raczej gorą­
ce powietrze zeszłego tygodnia, tak korzystnie wpły 
nęło na roślinność, i i  zniknęły już obzwy o opóźnie­
nie się zbiorów. Tymczasem pola tak wyschły, że 
obfity deszcz dla zaBiewów letnich, jarzyn i lekkich 
pól żytnich bardzo jest potrzebnym. Brak deszczu 
dotąd wyrządził tylko szkody rzepakowi, i spowodo­
wał podniesienie się jego oen, za to usposobienie tar­
gu nie objawia żadnej obawy o pszenicę i żyto. Po 
mimo bardzo mzłego przywozn, nie wid ć  jednak ża 
dnego, uwagi godnego polepszenia się cen tych dwóch 
ostatnich artykułów, może i dla tego , iż poszukiwa 
nie jest tylko zwykłe miejscowe.

Przegląd Polityoany.
Depesze telegraficzne.

P a r y  i  2 m aja. (N . f .  Pr.) O zam iarach Cesa 
rza pod względem Algieryi słychać, że chce wy­
brzeża zupełnie wcielić do Francyi. Na najoddaleń- 
szycb granicach niewcielonej części Algieryi m ają 
być wystawione twierdze, a ta  niewcielona Algie- 
rya ma być pod zwierzchnictwem Francyi rządzo 
na przez przychylnych krajow ych naczelników. Ce 
sarz dla rozpatrzenia się zabawi w potrzebie cały 
miesiąc w Algieryi.

P a r y ż  2  maja. ( W and) W edług doniesień nade 
szłych przez M arsylię, p. Vegezzi miał nowe posła 
chanie (czy trzecie? bo drugie miał 23go kwietnia 
Red. Cz.), którego rezultat spowodował tego senalo' 
ra  do wyjazdu z Rzymu, aby od swojego monarchy 
nowych zasięgnąć poleceń, gdyż układy niespodzie 
wanie rozciągają Bię poza zakres początkowo na­
znaczony ; o zerwaniu układów niema przeto mowy.

P a r y ż  2 maja. Doniesienia z M adryta są  nie­
pewne. Wciąż trw a opór przeciw nowemu burmi­
strzowi. (Osoria, ustanowiony w miejsce hrabiego

ielascoain. Red. Cz.). W szyscy zastępcy alkaldów 
ławników, którzy się usunęli z powodu dymisyi 

swojego corregidora) podali się o uwolnienie. Nikt 
nie chce przewodniczyć św ięta narodowemu 2 go 
maja. Z powodu deszczu odłożono walkę byków ; 
rząd zam ierza posłać na to widowisko straż poli­
cyjną (wbrew przywilejom municypalnym. Red. Cz)- 
iównież wiadomości z Bazcelony nie dobre. Z Ka- 

dixu i Ferrol wysłano spiesznie okręty do San Do­
mingo, dla zabrania ztam tąd wojska.

L o n d y a  1 m aja w nocy. Obie Izby parlam en­
tu uchwaliły jednogłośnie adres ubolewający z po­
wodu śm ierci Lincolaa. Królowa napisała własno 
ręczny list do wdowy po prezydencie. A m eryka­
nie odprawili dziś meeting żałobny.

L o n d y n  2 m aja. (N . f .  Pr.) Lord Palm erston 
nie mógł znajdować się na posiedzeniu Izby niż 
szej dziś w nocy. Zam iast niego, sir G. Grey 
przem awiał w imieniu rząda za adresem  koudo 
leucyjaym. Między innemi ośw iadczył, że wię 
kszość Anglików przychylną jest Północy. Nastę 
pnie Izba uchwaliła jednogłośnie adres przez rząd 
wniesiony. W Izbie wyższej E arl Russell miał mo­
wę wielce przyjazną Unii na poparcie projektu 
adresu, na co lord Derby niesmacznie odpowie­
dział. Times .zamieszcza dziś artykuł pochlebny dla 
Unii, a  uderza natarczyw ie na lorda Derby za je  
go mowę.

L o n d y n  2 m aja. W edług listów z Nowego 
Jorku  z dnia 19 kw ietnia, między papieram i Lin­
colna znaleziono projekt odezwy oznajmiającej 
amnestyę. Miss E lia T u rn er, kochanka W ilkesa 
Booth, chciała się otruć chloroformem, ale ją  do 
cucono. Z powziętych badań w ykazało się , że W. 
Booth przed rozpoczęciem teatru przebywał k ilka 
godzin w loży prezydenta i czynił tam jak ieś  przy 
gotowania. (Czy d la  tego uwięziono służbę z tea 
fru F ord?).

P e t e r s b u r g  2 m aja. Praw o służące urzędom 
cłowym przytrzym yw ania w pasie 50 wiorst od gra 
uicy towarów nieopatrzonych świadectwem na 
bycia, a podlegających opłacie cłowej, rozciągnięte 
zostało ukazem cesarskim  także do pogranicza 
pruskiego (to jest, że przepis ten rozciągnięty oraz 
został do Królestwa Polskiego. Red. Cz.).

Równocześnie w W iednia i Berlinie zajm ują się 
Izby w ostatnich dniach budżetem w ojskow ym ; 
kiedy jed n ak  R ada państw a rozbiera budżet jedy  
uie ze stauow iska w ydatków na utrzym anie armii, 
sejm pruski chce mieć obok tego udział w urzą­
dzeniu wojska, wychodząc z podwójnej zasady: 
raz dla togo, że wojsko je s t instytucyą narodową 
a zatem system w jego tworzenia domiuujący wi 
uien być uchwalony przez reprezeutacyę narodo; 
pow tóre, że poczuwa się do obowiązku kontroli 
fundusza przeznaczonego na cele militarne. Wzglę 
dy przeto zarówno finansowe, ja k  polityczne i jak  
socyalne powodują sejm  pruski, gdy w Anstryi

pierwsze tylko stanowią podstawę obrad Rady pań­
stwa. Różnicę tę należy mieć na oku, gdy się zw ra­
ca uw agę na nowellę m ilitarną, nad którą w so ­
botę, we w torek a  zapewne i dzisiaj obradowano 
w Berlinie. W telegramie naszym wczorajszym nad- 
mienionem było krótko, że jenera ł Roon, minister 
wojay uczynił przygotowawczy krok do porozumie 
nia, albowiem żądał, aby Izba z rządem, w ciągu 
rozpraw rozpoznała, czy jednakow o pojmują po 
średniczący wniosek Bonina. Virchow stawia różni 
cę między r. 1814 datą zaprow adzenia dotychcza­
sowego system atu obronnego, a dzisiejszym cza­
sem : wtedy był król sam owładnym ; dziś dzieli się 
w ładzą prawodawczą z reprezentacyą.

Hnmb. Nachrichten ogłaszają dziś odpowiedź hr. 
Rechberga z dnia 30go kw ietnia r. z. na pismo 
ówczesnego kom isarza austryackiego w księstwach 
nadclbiańskich bar. Lederera, przy przesłaniu ga 
binetowi wiedeńskiemu wiadomego memoryalu szla­
chty holsztyńskiej zebraaej pod przewodem bar, 
S cheel-P lesseu , niegdyś m inistra duńskiego, a 
następnie a jenta pruskiego i przez rząd pruski 
proponowanego na czlorka rządu tymczasowego 
Księstw. Memoryał ten w ykazyw ał, iż roszczenia 
ks. Augnstenburskiego są  bezzasadne, nieprawne, 
zwłaszcza po zrzeczeniu się pretensyj do księstw 
za 3  miliony talarów na rzzez korony duńskiej 
i sprzedaży m ajątku w K sięstw ach, a nadto, że 
roszczenia te obracają się na szkodę Księstw. Otóż 
w ogłoszonej teraz odpowiedzi hr. Rechberga mie 
sci się pochwała pisma bar. Scheel-Plessen, jako  
mogącego rozwiać błędne zapatryw auia się na 
pretensye Augustenbnrgów. Ciekawy ten ak t gabi­
netu wiedeńskiego przekonyw a, iż hr. Rechberg 
działał w tej sprawie w interesie Prus. Za dzi­
siejszego ministerstwa spraw  zagranicznych w Wie 
dniu nie słyszeliśmy, aby Auguslenburgowie znaj 
dowali większe od Anstryi poparcie.

Korespondent nasz wiedeński mówi dzisiaj r 
bliskiem załatw ienia spraw y Księstw za porożu 
mieniem się obu mocarstw. Załatwienie to polega 
łoby na utworzenia z Księstw pewnego rodzaja 
lennictwa pod panowaniem Prus a bezpośrednią 
adm inistracyą ks. F ryderyka Augustenburskiego 
Coby na tern Austrya zyskała?  Oto chyba zakoń 
czenie tej spraw y, która nie daje jej żadnych wi 
doków. Wobec tego uderzającem  jest, że dziś wła 
śnie mówi Kreuzztg o wynagrodzeniu Anstryi terri 
toryalnio, lecz nieśmie powiedzieć, w jaki sposób 
Odrzuca myśl dania Austryi Księstw Hohen 
zollern, nie wymienia Góroego Szląska; chyba za 
tem , że ma na myśli wynagrodzić Austryę na 
koszt cudzy. Oaz. krzyżowa tyle ciągle wymyślała 
na aneksyę, a  teraz w cale j ą  nierazi to nowocze­
sne ochrzczenie zaborów. T akże nie pisze się Oaz, 
krzyżowa na przyjęcie całej Anstryi do Rzeszy 
niemieckiej, nie dla tego je d n a k , aby z W ęgrów, 
Polaków, Włochów nie zrobić Nieme iw , lecz, że 
„nie można tak na prędce rozstrzygnąć, czy w o- 
becnych okolicznościach byłoby to stósownem."

Zamieszczamy powyżej dekret Cesarza Napoleo

na ustanaw iający Cesarzową jako  rejentkę państwa 
rod nieobecność Cesarza. Akt ten powołają się do 
postanowień i rozporządzeń, które wiadomemi są 
tylko tajnej radzie i radzie rejencyjnej, tudzież m i­
nistrom do zastósowania się i na nich ogranicza 
działalność rejentki, a prócz tego zastrzega, iż bez 
wiedzy i woli Cesarza żadna nowa ustawa, żadoa 
uchw ała senatu nie będzie mogła być podpisana 
przez R ejentkę i obwieszczona. Jest to więc rejeu- 
cya ścieśniona i do spraw  bieżących ograniczona. 
Gdyby zaszła potrzeba jakich nowych kroków ze 
strony rządu, statki parowe między Oranem w Afry­
ce a  K artageną w Hiszpanii i telegrafy na obu lą ­
dach utrzym yw ać będą związki między Cesarzem 
a stolicą. Przypadek zamieszek zapewne był prze 
widziany nie dopiero na wyjazd cesarski. Obrona 
}aryża wewnątrz należała do głównych zadań każ­

dego rządu we F ran cy i, a nigdy tak  nie była u- 
ję tą  w Bystemat, ja k  po świeżem przebudowaniu 
Paryża.

Cesarzowa m iała już sposobność w ykonywania 
swojego urzędu rejentki, albowiem przyjm owała 
przysięgę od arcybiskupa z Albi, biskupów z Cha 
Ions, W alencyi i Perpignan. Cesarz opuścił Mar 
sylię Igo  m aja o 8 ej rano Da jachcie „L ’Aigle“ 
wśród okrzyków ludu. W edług depesz telegrafi 
cznych, Cesarz rozpatrzy się w Algieryi, ażali plan 
jego rozdziału tej kolonii na część francuską i 
beduińską, t. j. na osady nadm orskie europejskie 
mogące być wcielonemi zupełnie do Francyi i na 
ezęść lenniczą, da się uskutecznić. Korweta „Hor 
tensya* poprzedzić m iała Cesarza do Algieryi. 
E skadrę odprow adzającą Cesarza pod wodzą wice­
adm irała Bonet-W illanmez sk ładają  fregaty pan 
cerne „S jlferino", „Couronne", „Normandie", “Gloi 
re", „Iuvincible® i nP roveuęj“ . D zienniki m adry­
ckie w yrażają życzenie, aby Cesarz Napoleon, 
wracając z Algieryi, odwiedził królow ą Izabellę. 
La Patrie wątpi, aby to nastąpiło.

We wszystkich stolicach europejskich odpra­
wiano nabożeństw a żałobne za L incolna, a  co 
więcej, wszystkie rządy i wszystkie parlam entu, 
a  w wielu razach sami m onarchowie brali udział 
w kondolencyach, nie wyjm ując tych naw et rzą­
dów, które w ahały się między obaw ą sprowa 
dzenia na siebie wojny z A m eryką a sym paly- 
ami swemi dla konfederacyi południowej. Szcze­
gólniej kondolencye te m ają w Londynie, Pary. 
żu i Madrycie znaczenie polityczne. Dzienniki 
paryskie i londyńskie zapełnione ciągle doniesie­
niami lub rozumowaniami o zabójstwie Lincolna 
i okolicznościach mu towarzyszących. Z czy­
nów zastępcy prezydenta Jo h nsona , o ile się 
takowe odnoszą do śledztwa w spraw ie zabójstwu, 
widać, że podejrzliwość m ogłaby doprowadzić w 
Ameryce do naśladow ania pamiętnego z czasów re- 
wolucyi francuskiej postępowania zwanego „ustawą 
o podejrzanych.“ Nie sądy, ale w ładze adm inislra 
cyjue prowadzą śledztwo. W iceprezydent nakazał 
aresztowania bardzo rozciągłe, bo nawet sięgają 
tych osób, które przybyły do W asbingtonu z po-

iad n ia  na  wezwanie Lincolna, aby się z niemi na­
radził nad urządzeniem i uspokojeniem odzyska- 
nych prow incyj. Również uwięziono mnóstwo ofice­
rów południowych uwolaionych na słowo. Jenera ł 
Butler oskarżonydaw niej o okracieństwo i usunięty, 
otrzym ał podobno zarząd m ilitarny nad W irginią, 
a  jenera ł Weitzel zdobyw ca warowni pod Richmon­
dem, i kom endant m iasta  tego, usunięty został. Są 
to tylko niepewne skazów ki na przyszłość, ale dość 
groźne.

Doniesienia z .teatru wojny w południowej A m e­
ryce, lubo dochodzą przez Rio Janeiro  (ostatnia 
poczta z tej stolicy nosi datę 9gu kw ietnia), a za ­
tem nieprzyjazne P aragw ai, bardzo są  skąpe, co 
służyć może za dowód, iż Brazylianom  nie p o ­
wodzi się z m ałą i zam kniętą republiką m ilitarną 
Lopeza. Mówią one, że kongres paragw ajsk i ogło­
sił go naczelnym w odzem ; co d la tego nie może 
być zgodnem z prawdą, iż dyk ta to r ten nie potrze­
buje takiego upoważnienia, dzierżąc nieograniczo­
ną władzę. Poczta z 9 kwietnia nic nie wspom ina 
o losie prowincyi brazylijskiej Matto Grosso, któ­
rą  zajęli Paragw ajczycy, a  prócz tego m ów i, że 
20,000 Paragw ajczyków  zagraża republice A rgen­
tyńskiej , aby w targnąć do Brazylii od południo- 
zachodoiej strony , ja k  wtargnęli już do Matto 
Grosso od północo-zachodu. Z tego się pokazuje, 
że flota brazylijska nie w płynęła w górę rzeki 
La Plata.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasnu.
W i e d e ń  3 m aja. N a dzisiejszem posiedzeniu 

Izby deputowanych prow adził dalej G iikra sp ra­
wozdanie W ydziału fiinansowego nad budżetem 
m inisterstwa wojny, ł takow e ukończy ł; poczem 
Izba przystąpiła do rozpraw  ogólnych. Taschek 
wnosił, aby uchwalić na siły lądowe 80 milionów 
złr. Minister wojny nie zabierał jeszcze głosu.

N o w y  J o r k  22 kwietnia. New- York Herald 
zapewnia, ze jenerał separatystów Johnstone k a ­
pitulował. Sew ard ma się lepiej. Booth (dom nie­
many zabójca Lincolna) nie został schwytanym; 
tylko wspólnicy jego  aresztowani.

Kursa. W i e d e ń  3go m aja wieczór. K -lej pół­
nocna 1782. — Akcye kredytow e 184’90. — Losy 
z r .  1860 94-30. — Losy z r. 1864 89. — P a r y ż  
3 m aja. Renta 67‘40.

EEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
H s n t t ' f t r y

f
Zgromadzenie 0 0 . Franciszkanów 

w Krakowie, 
dnia 5 Mąja w Piątek o godzinie 9 rano 

l{ 7  F  ’ odprawi ’
ż a ł o b n e  W a b o i e ń s t w o ,

7A dusze ś. p.
JÓZEFA CHRZANOWSKIEGO,

obywatela w Królestwie Polakiem, 
jako współfundatora kościoła i klaszto­
ru jego, zmarłego w dobrach swych 
Szczodrkowice dn.a 9 Marca i 864 r„ na 
które to Nabożeństwo Krewnych, Przy­
jaciół i pobożną Publiczność, zaprassa. 

(3678)

Z IE M IA N IN
Tygodnik rolniczo-przemysłowy;

Można go zaprenum erow ać od początku rb. 
albo tó ł od 48° Kwietnia r. b.: 

na pół roku za złr. 3 cent. 50 w. a. 
na cały rok za złr. 7 „ _  „ „

pod adresem : R e d e s t e c y a  *9 Z i e m i a  
n i n a “  w  V o x m a n iw .  

Kompletne roczniki z la t 1863 i 1864 
są tam że do nabycia po złr. 4 c. 50 w. a. 
u  egzem plarz- T

w nętrznych z dnia 15 czerwca 1858 do 
1. 13096 wydanego w ykazują się pono­
wnie następujące ju ż  wylosowane obliga- 
cye, które dotychczas nie zostały w ypła­
cone, a m ianowicie:

A )  wylosowana na d n iu  30 p aź d z ie rn i­
ka 1858 r., ob ligacya z kuponam i

na 100 z łr. N r: 602.
B )  wylosowana na dniu 30 kwietnia

1863 r. obligacya z kuponami 
na 100 złr. Nr. 408.

C) wylosowana na dniu 31 październi­
ka 1863, obligacya z kuponam i:

na 1000 złr. Nr. 626, i
D ) wylosowana na dniu 30  ̂kwietnia

1864 obligacya z kuponam i 
na 100 złr, Nr. 266

z tóm zastrzeżeniem , że oprocentowanie 
tych obligacyj od term inu spłaty, to jest 
po upływ ie sześciu miesięcy od dnia wy­
losowania u sta ło , i że w razie, gdyby 
kupony od tych obligacyj przez uprzyw 
austryacki bank narodowy w W iedniu 
zostały wypłacone, te wypłacone kwoty 
od kapitału  przy spłacie odciągnięte zo­
staną.

N areszcie czyni się wiadomo, że w księ­
ga' h kredytowych c. k. kasy funduszu 
fndem nizacyjnego przy obligacyi z kupo 
nami pod -Nrem 212 na 100 złr. zanoto­
wano, że takow a właścicielowi skradzioną 
została.

Z ck. D yrekcyi funduszu indemnizacyjnego 

Kraków d. 29 kwietnia 1865 r.

Obwieszczenie.
L . 1K I ------------< ? m , - a )
W  cztem astem  losowaniu obligacyj 

funduszu indem nizacyjnego ie ‘®gp B- 
K rakowskiego uskutecznionem  na dniu Zif 
kw ietnia 1865 zostały wylosowane nastę 
pujące obligacye.

Obligacye z kuponam i: 
na 50 złr.

Nr 6 , 35.
na 1 0 0  złr. in

N r 6 ,128 ,309 , 437, 439, 444, 669, a u ,  
719, 961.

na 500 złr.
N r 194.

na 1 0 0 0  złr.
Nr 98, 141, 379, 461, 639, 849, 929 

Obligacye lit. A.
Nr 75 na 105Ó złr. N r 77 na 2020 złr. 

i N r 164 na 59,000 złr. z częściową kw o­
tą 7330 złr.

Pow yższe obligacye wypłacone zostaną 
Wedle istniejących przepisów  w w yloso­
wanych kwotach kapita łu  po upływie 6 
miesięcy od dnia wylosowania w c. k. 
kasie funduszu indem nizacyjnego w K ra ­
kowie, którato kasa zarazem  za niewylo- 
śowaną część obligacyj p ° 6  Nrm 164 lit. 
A na 59,000 złr. nową obligacyę lit. A  na 
&1670 złr. wystawi. , ,

W  ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem w ypłaty  wylosowane obligacye 
również uprzyw . austryacki bank narodo- 
dowy w W iedniu  eskom ptować będzie.

O prócz tego w skutek  r o z p o r z ą d z e n i a
wysokiego c. k. m inisteryum  spraw we-

L. 1333 (3713-1-3)

Obwieszczenie
W szesnastem  losowaniu obligacyj 

funduszu indem nizacyjnego G alicy i za ­
chodniej, uskutecznionem  na dniu '29ym  
kwietnia 1865 zostały wylosowane nastę 
pujące obligacye:

Obligacye z kuponam i, 
na 5 0  złr.

Nr 206, 236, 450, 587, 1059, 1193, 
1424, 1870 1875, 1891, 2000, 2130, 2387, 
2503, 2864! 3037, 3277, 3432, 3656, 3840 
4052, 4107, 4199, 4278, 4283.

na :#©© złr.
Nr 55, 276, 340, 511, 575, 641, 728, 

846, 1021, 1028, 1332, 1445, 1468, 1539 
1810, 1821, 1845, 1901, 1903, 2092, 2213, 
2432, 2738, 2864, 2960, 3050, 3589, 3594 
3635, 3716, 3749, 3886, 3960, 3997, 4194, 
4237, 4449, 4850, 4953, 5543, 5626, 5692, 
6083, 6352, 6501, 6816, 6983, 7165, 7365, 
7501, 7600, 7650, 7754, 7791, 7813, 7944 
7 9 9 8 , 8023, 8037, 8233, 8234, 8410, 8638; 
8650, 8702, 8822 8859 8965, 9061, 9389, 
9399 9780, 9803, 10146, 10412, 10480, 
105215, 10578, 10625, 10688, 10693, 10808 
11005, 11043, 11H 2, 11208, 11592,11678 
11929,11965,11968, 12042, 12086, 12117 
12156, 12237,12283, 12490, 12498( 12622, 
12785, 12827, 12859, 128jO, 12976; 13040, 
13278, 13306, 13402, 13544, 13604, 13650, 
13765, 13798, 14013, 14068,14268, 14465, 
14583, 14769, 14886, 14972, 15010, 15187, 
15335, 15654, 15761, 16208, 16436, 16518; 
16589, 17056, 17115, 17461, 17601, 17633 
17651, 17702 17716, 17811, 17854.

na 5 0 0  złr.
N r 85, 110, 149, 159, 200, 204, 253, 

308, 433, 569, 827, 871, 884, 897, 904, 
1135, 1476. 1573, 1794, 2140, 2432, 2632. 
2659, 2670, 2805, 2955, 2958, 3025, 3040, 
3293, 3365, 3571, 3576, 4016 4103, 4156. 

na iłO O ©  złr.
Nr 310 , 3 11 , 513 , 523, 526, 730, 

806, 953, 1179, 1597, 1609, 1711, 1879, 
1915, 2156, 2300, 2338, 2576, 2604, 2762, 
2801, 3335, 3415, 3454, 3469, 3775, 3864, 
3886, 3903 4 0 8 9 ,4 6 1 6 ,4 6 4 0 ,4 9 0 3 ,5 0 2 1  
5027, 5029, 5030, 5203, 5378, 5444, 5595, 
5799, 6058, 6148, 6733, 6880, 6959, 6964, 

147, 7353, 7405, 7526, 7685, 7701, 7718, 
8104, 8325, 8363, 8416, 8427, 8525, 8566; 
8909, 8941, 9166, 9173, 9182, 9204, 9358, 
9403, 9444, 9475, 9573, 9585, 9635, 9908, 

0009, 10529, 10882, 10936, i 11030.
na 5 0 0 0  złr.

Nr 119, 367, 463, 678, 1088.
na J © 0 © 0  złr.

Nr 323, 578.
O b lig ac je  lit. A .

Nr 480 na 1400 złr., Nr 599 na 2550 
t częściową kw otą 1500 zł . Nr 844 na 
4350 złr. Nr 1605 na 300 złr. Nr 2142 na 
1750 złr. Nr 2196 na 50 złr. Nr 2625 tu 
350 złr. Nr 2749 na 150 złr. Nr 3323 ca 
700 złr. Nr 3380 na 100 złr.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną 
wedle istniejących przepisów w wyloso 
wanych kwotach kapitału  po upływie sze 
ściu miesięcy od dnia wylosowania w c. k 
kasie funduszu indemnizacyjnego w K ra ­
kowie, k tóra  to kasa zarazem za niewy- 
losowaną część obligacyi pod N. 599 lit 
A. na 2,550 złr. now ą obligacyą lit A. na 
1050 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przei 
term inem  wypłaty wylosowane obligacye 
również uprzywilejowany austryacki bank 
narodowy w W iedniu eskomptować będzie 

Prócz tego w skutek rozporządzenia wy 
sokiego c. k. M inisteryum spraw  wewnę 
trznych z dnia 15 czerwca 1858 r. do L 
13096 wydanego, wykazują się ponownie 
następujące już wylosowane obligacye, któ 
re dotąd wypłacone nie zostały, a miano 
wicie :

A ) wylosowane na  dniu 30ym paździer 
nika 1858 r. obligacye z kuponńmi

na 100 złr. Nr 2201. 
na 1000 złr. Nr 5059.

B )  wylosowana na dniu 31 październik
1859 r. obligacja z kuponam i 

na 50 złr. Nr 1501.
C) wylosowane na dniu 30ym kwietnia

1860 r. obligacye z kuponami
na 50 złr. Nr 2520 i 
na 500 złr. Nr 1792.

D ) wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1861 r. obligacye z kuponami

na 50 złr. Nr 3036. 
na 100 złr. Nr 11117.

E ) wylosowane na dniu 31 października
1861 r. obligacye z kuponam i

na 50 złr. Nr 676. 
na 100 złr. Nr 9400. 
na 1000 złr. Nr 1649.

F) wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1862 r . obligacye z kuponam i 

na 100 złr. Nr. 2599, 4433 i 5037.
O) wylosowane na dniu 31 października

1862 r. obligacye z kuponami

na 100  złr. Nr 7947 i 10961.
H) wylosowane na dniu 30ym kwietnia 

1863 r. obligacye z kuponami
na 50 złr. Nr 3143 i 3900. 

na 100 złr. Nr 1279 i 2786.
na 500 złr. Nr 74.

J )  wyłołowntie na dniu 31 października 
1863 r. obligacye z kuponami

na 50 złr 
Nr 692, 1084, 1427, 2485 i 2642.

na 100  złr.
Nr 1997, 5861, 6542, 6841, 7171, 7448, 

7513, 8136, 8407 , 8 9 7 8 , 12856, 13017, 
*3132, 13777, 14665 i 16203.

na 500 złr.
Nr 254, 1131,  1504 , 1624 , 2511 i

Obligacya lit. A.
Nr 237 na 350 złr.

Z ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego. 
K raków  d. 29 kwietnia 1865

MW■  j p i

2755.
na 1000 złr.

Nr 138, 2652, 3322, 5348, 5504, 6754, 
8263 i 10091.

K) wylosowane na dniu 30ym kwietnia 
1864 r. obligacye z kuponami

na 50 złr. Nr 1794 i 2201. 
na 100 złr.

Nr 2243, 2506, 2510, 3779, 4588, 6172, 
6424, 6459, 6621, 7464, 7832, 8992, 12043, 
12544 i 13443.

na 500 złr.
Nr 126, 157, 485, 526, 1007, 1703, 2121, 

3045 i 3906.
na 1000 złr.

Nr 1429, 2334, 2358, 6616 i 8328. 
na 5000 złr. Nr 266.

Obligacye lit. A.
Nr 2380 na 70 złr. Nr 2650 na 60 złr, 
Nr 2800 na 90 złr. 

z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od term inu opłaty, 
to jest po upływie sześciu miesięcy od dnia 
wylosowania ustało, i że w razie, gdyby 
kupony od tych obligacyj przęz uprzywi­
lejowany austryacki bank narodowy w Wie 
dniu zostały wypłacone, wypłacone kwoty 
od kapitału przy spłacie odciągnięte zo 
staną.

Nareszcie czyni się w iadom o, ie  w księ 
gach kredytowych c. k. kasy funduszu in 
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia 
wpisane są a m ianow icie;

1) przez właścicieli doniesione straty o 
bligacyj z kuponam i,

na 100 złr. Nr. 2494, 6982 i 7918. 
na 500 złr. Nr 87 i 1055.

2) rozpoczęta amortyzacya obligacyj z ku
ponami,

_ na 100 złr.
Nr 3981, 5660 , 8149 , 916’2, 10691 

12545, 12546,13908, 13909,13910,13911 
14563, 15475, 15476 i 17508.

na 500 złr. Nr 12, 1562, 3237 i 3483 
na 1000 złr Nr 4696.

Obligacye lit. A.
Nr 2473 na 90 złr. i

. . N r 3038 na 270 złr.
3) już dozwolona amortyzacya obligacyj 

i kuponami,
na 50 złr. Nr 1406, 1627 i 2958.

na 100 złr. ■ .
Nr. 196, 575, 805, 927, 1080, 1081 

1656, 3785, 6565, 7676, 8540,8541, 9532 
9917, 9918, 10979, 11208 , 11209, 1121°, 
11370, 11435, 11577, 13790 i 15556. 

na 500 złr.
Nr 1156, 1734, 2182 i 3742,

otkliwy w kraju naszym brak na­
kładców, szczególnie na dzieła nau- 

__________ kowe, zniewala nas drogą prenume­
raty uskutecznić wydanie książki, traktującej 
jednę z najciekawszych, lecz oraz najtrudniej­
szych i dla tego najmniej dotychczas badanych 
części Gramatyki polskićj, tj. naukę o pierwiast­
kach i żródłoslowach, czyli tak zwany

Słoworód Polski.
Ogłaszamy więc niniejszem 

Prenumeratę na dzieło pod tytułem: „Bianka 
o pierwiastkach i uńdtosłowach pol­
skich ze stanowiska ogólno - porów­

nawczej gramatyki, 
wyłożona' przez 

Bronisława Trzaskowskiego. 
Prenumeratę w ilości l  złr. przyjmuje do koń­

ca Maja rb. w Krakowie Wny Jędrzej Józefczyk, 
właściciel pensyonatu, — we Lwowie W. Stani­
sław Sobieski, profesor gimn. — a w Rzeszowie 
autor.

Spodziewamy się, że przy życzliwćj pomocy 
miłośników ojczystego języka, rzeczona książka 
z końcem Czerw'ca rb. będzie mogła opuścić prasę.

Rzeszów 28go Kwietnia 1865.
(2673-l-3)T  Bronisław Trzaskowski.

Na sprzedaż!
P i ę k n a  r e a l n o ś ć '  w e ]  L w o w i e ,

pod L. 94, 95 i 96% , zawierająca w sobie 
6  morgów przestrzeni ziemi, granicząca z o- 
grodem jezuickim, w jednym z najpiękniej 
szych i najzdrowszych miejsc przedmieścia 
Nowego świata położona; — z miastem, o 
świetleniem i tr..toarem połączona;—obejmują 
ca w sobie następując budynki, jako to: 
Dom mieszkalny murowany ojedneon piętrze, 
z 14 pokojami, kuchnią, pralnią, spiżarnią 
z piwnicami, oficyny rozlegle z 6  pokojami i 
obszernym nagazynem na różne składy, — 
2 wozownie na 15 pojazdów, stajnia wielką 
na 14 koni, z szorownią i przytykającym po 
kojem, — stajnią dla 10  krów, — budynek 
na skład drzewa opałowego i różnych narzę­
dzi, — studnią z obfitą wodą źródlaną — 
ogród angielski warzywny i owocowy — co jest 
z wolnąj ręki do sprzedania. — Bliższą) wia­
domości o warunkach sprzedaży udzieli Wny 
Gustaw Dimmet, mieszkający w tej realno­
ści we L w o w i e .  (2715-1 3) T

W dobrach Kościelniki jest od Igo Lipca 
rb. P r o p i n a c y a  do wydzierżawie­

nia. —  Bliższa wiadomość na miejscu. 
(2674)

Q .U I N A
LAROCHE

P reparator otrzym ał m edal złoty i 1 6 .0 0 0  
franków  nagrody.

Elixir ten jest nieporównanie skuteczniej­
szy od wszelkich syropów i win z chiną.

Potw ierdzony przez paryzką akadem ię 
medyczną, upow ażniony przez radę lekar­
ską w Petersburgu . E lix ir ten, na winie 
liszpańskiem  preparow any, nie je s t zbyt 
ani s ło d k i, ani zbyt przesycony w inem ; 
posiada on krystaliczną przezroczystość, 
przyjem nego sm aku i bardzo skutecznie 
działający na organizm y delikatne i osła­
bione. Zalecany je s t przez lekarzy w bla- 
daczce, zapaleniu żołądka, odbijaniu, dys- 
pepsyi, wychudnieniu, utracie s ił po poło­
gach, przeciw białym, npławom , brakowi 
apetytu, trudnemu poiorotowi do zdrowia 
a szczególnićj przeciw  febrom trzęsącym 
czyli zimnicom tak  pospolitym  w naszym  
kraju. (2402-10-27JT

Skład główny w P ary żu  przy ulicy 
D rouot 15; —  w K r a k o w i e  w aptece 
1. Brunona Miczyńskiego.

f ^ ^ h j i ż e j  podpisany dotąd zaszczytn ie zna- 
ny szanow nej Publiczności R z e ź ­

b i a r z .  S n y c e r z  I P o z ł o t n i f c ,  za­
m ieszkały w Tarnowie przy ubcy Hyszow- 
skiej, — po odbytej karze_ więziennej, wskutek 
w ysokiego ck. Sądu wojennego uwolniony— 
przyjmuje napowrót wszelkie wyr by kościel 
ne, jukę to : figur rzeźbionych i w płasko­
rzeźbie, cł.arzy, ambon itd. wraz ze złoce­
niem i lakierowaniem. (2670-1-3)

K o r n e l  D r a n k .

Uwiadomienie.
Niniejszem oświadczam , iż plenipoten 

cyę udzieloną panu Józefowi Cypserowi, 
do interesów przy zarządzie T eatru  poi 
skiego w Krakowie, w całćj osnow ie o -  
woJuję. A d a m  A t i l f s x e s v s k i ,
(3667-4-6) Dyrektor sceny polskiśj.

Apteka „pod Białym Orłem”
A. Siedleckiego 

w KRAKOWIE. 

W Y R A B I A
Wodę Sodową dużych Syfonach po -  12 c.

we flaszkach................. — 6 „
Łimonsdę Gazową we flaszkach ” — 12 „

W oda so d o w a w wiekszći ilości 100
flaszek.................................................... 5 —

Kaucya za S yfon . . . . . . . . . .  I  1 —
n za f l a s z k ę ................................ „ — 5 „

Ceny gotówką bez wynadgrodzenia za szkodę 
w przesyłce. (2565-3-6) T

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

U » a  E i a u r e n t i u s  w P a r y ż u ,  

zwana E l e k t r y c z n a -
S z c z o t e c z k i  te zastępu 

w sze lk ie  sn b s tan cy e  alkaliczi 
g ry z ą c e ; używają się na s 
cho  \ bez wszelkich płynó' 
Użycie ich ciągłe i stałe prz 
w raca moc i życie zeboi 
W przeciągu trzech dni sf 

najgrubszy osad na z 
' N  /  bach, które odzyskują biało 

św ie tn ą  emalię, jakie miały w bwudziestu I 
tach życia.

H o r d y a ł  D r a  L a u r e i i t i u g z  uzupełi 
działanie tych Szczoteczek i używa sie w wyt 
dkacb pruchuienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów api 
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apl 
kacb pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno J 
czyńskiego w Krakowie. (2026  4 )



CZAS z  Czwartku 4 Maja 1865.

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w r .  1865

w

— 96

96

86
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c k . T o w a rz y s tw a  g o s p .- ro ln .  K rak o w sk ieg o , 
U lica S ław kow ska,

dom Tew ariystw a Naukowego, piętro 2gie.
 ----------------- tI t .  o .

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie o k rą g łe ,  Obersdorfskie, szczególniej 
plenne, garniec zlr. 1 . z opakowaniem. . .  1 6

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie p o d łu g o  w a te , garniec cent. 90 . .
x opakowaniem..........................................

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po- 
d łn g o w a te , gam. cent. 90 . . x opako­
waniem ...........................................................-
(Wszjstkie te trzy gatunki rosną w połowie 
nad ziemią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a  ol­
brzymia, b ia ła , zielono-głowiaata funt cen­
tów 80 z opakow aniem ..............................

R z e p a  a n g i e l s k a  (turnips) funt . . .
na morgą funtów 3.

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Medicago satira), na grunta żyzno i 
che, bez opakowania, garniec . • • •

L u c e r n a  c h m i e l o w a  (Medicago 
pnlina)— inaczój Koniczyna żo lta  u aj 
się na żytnim gruncie niezbyt piasczys iem 
i suchym — wysiew na morgę austr. g y

K o n i c z y n a  s z w e d z k a ,  '(Trifolium hy- 
br-dom) na grunta zimne i wilgotne, wy­
trzymuje najsilniejszą zimę, z bujnym plo-

h i e m i e  l n i a n e  o r y g i n a l n e  R y g .  
s k l e  — wysiew gam. 3 0 -3 6  na morgę
aust. g a rn ie c ........................ • • • • • » .

K o n o p i e  o l h r z y i n l e  a m e r y k a ń ­
s k i e ,  wysiewa się na morgę 15—20 garn.,
g a rn ie c ...............................................................2

R a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (Lolium perenr.e) 
d ro b n o lis tk o w y , na gazony, garniec . . — 
Tenże sam do zasiewa na p a szę  korzec 
złr. 20 . . garniec . . . . . . .

R a j g r a s  w ł o s  It 1 (Lolium aristatum) na 
dobre grunta, korzec złr. 20, garniec . . - 

R a j g r a s  f r a n c u z k l  (Avena elatior) .
korzec złr. U , . . . g a rn iec ..................

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dactylis glome, 
rata) korzec złr. 20 . . . garniec . . . 

M i o d o w a  t r a w a ,  (Holcua lamtns) ko­
rzec >łr. 6 v  . . . garn .. . .

K o s t r z e w a  ł ą l t o w a  (Festuca pratens.) 
na grunta wilgotne, szczególnie równie
i łąki, korzec 20 złr.................. garniec—

T y m o t e u s z  (Phleum pratense) korzec
złr. 36, garniec p o ............................................ 1

S p o re W  (Spergula aivensis) wybornn roślina 
na zieloną paszę, na grunta suche— na mor­
gę garn 5 — 6, k 'rzec ałr. 18, garn 

L u b i n  ż ó ł t y  (Lupinus luteus) na grunta 
piasczyste, suche i wilgotne — na morgę 
gam. 16—20. korzec złr. 10, gam,

G r o c h  F r a n c u s k i  cukrowy, wcześny, zie­
lony, gałązkowy, kw arta..............................

H O & S K I  X  \ R ,  czyli Kuknm dza ame­
rykańska ...................................................................1

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  i b i a ł a ,  we­
dług cen targowych, w nsjpiękniejsz. gat

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
znajdują się w Biórze Towarzystwa do n, bycia, po 
cenach osobnym Cennikiem objętych, przy „Czesi,* 
i „Dzicnn’ku Rolniczym” rozesłanym, który na każ­
de żądanie może być dostarczony.
Dla dogodności kupujących, wys*czególniają się tu­

taj ceny
Mięszanek, jako najwięcej poszukiwanych: 

Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na morgę 
garncy 8 do 10, korzeo 7 złr. — Mieszanka Nr. 
II. na grnnta cokolwiek lepsze, na morgę garncy 
8, korzec 9 złr. — Nr. H I. na grnnta miernćj 
dobroci, garn. 8, korzec 15 złr.— Nr. IV. na grun­
ta dobre i żyzne, wysiew średni od 6 — 8 garncy, 
korzec złr. 24. — Nr. V. na najlepsze grun'a, na 
zakładanie łąk nowych, lub odnawianie staiych, garn­
cy 6 — 8, korzec słr. 32. Nr. VI zastępująca ko­
niczynę, na morgę garncy 4, korzec złr. 44 w. a.

W razie przesyłki, za o p a k o w a n i e  
w płótno, dodaje się przy każdym garncu 

po 6  c. w. a. — od ćwierci ct. 80 — odpół-kor- 
ca cent. 50, od korca cent. 90 w. a. — w drelichjro 
łr. 1 w. a. (J415-7-l0 )/T

p ^ r-L is ty  przyjmują się tylko F r a n k o w a n e ,
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P i e r w s z e  c i ą g n i e n i a  
Frankfurckiej 148 loteryi rzą- I Książęco-Brnnszwickiej 59 lote- 

dowej I r j i  krajowój

i

dnia 34 i 36 Maja-
W  Frankfucskićj 1 48  loteryi rządowej 
przypadają następujące główne wygrane.

2 do zlr. 100.000 —  1 na zlr. 50.000
1 „a 30 000 — 1 na ztr. 25.000,
2 po 20.000 — 2 po ztr. 15.000,

oraz 147 głównych wygranych od 10 000
do 1.000,

1 4 .6 4 4  matycb wygranych po złr. 600 — 
500 — 400 i t. d.

nastąpią
dnia 15 i 16 Czerwca.

Ksiązęco-Brunświcka 59ta loterya kra­
jowa, Zawiera 17.900 wygranych, mię­

dzy temi głóvvne wygrane po:
talarów 60.000 i— czyli zlr. 105.000,

40.000 4 -  „ .  70000,
” 20 000 f  .. „ 35.000,

108 głównych wygranych od złr. 17.500,
do złr. 1.750,

490 wygranych..........................od złr. 875,
do złr. 175,

17 300 małych wygranych niżej złr. 175,

Cena losów na powyższe ciągnienie: 
cały los koszttye 6 złr. w bank. austr. 
pól losu „ 3 złr.
ćwierć losu 1%

n
y)

Cena losów na powyższe ciągnienie: 
za cały los 7 złr. w bankn. austr. 
za pół-lo8U 3%  złr. „ „
za ćwierć I. su I 3/* złr. bankn. a.

Dotyczącą kwotę uprasza się przyłączyć do pilecenia, któręgo uskutecznienie nastąpi 
odwrotną pocztą. Każdemu udział biorącemu] przesyłają się szczegółowe plany gry i listy 
ciągnienia bezpłatnie, również udzielają się wszelkie żądane wyjaśnienia najchętniej.

Uprasza się udać wprost pod adresem: „An das H auptdeyot
Johann H. Sternberg in Frankfurt a. M.“(2711-1 3)T von

Wikle w Dąbiu.
W dniach 3, 4, 5 i 6 b. m., odbywać się 

będzie w Dą b i u  sprzedaż wifcla po 
cenie 1 złr, 50 cent., 2 zlr. i 2 złr. 50 cent. | 
za sąg kubiczny. — Bliższa wiadomość nal 
miejscu. (2675-2)

Właśnie otrzymałem W t c l k t
t r a n s p o r t

Kapeluszów słomkowych
w najnowszych fasonach.

(2666-3) fj. S t e i n t lo r f e r ,  
w Krakowie ulica Grodzka N. 71

Niżej od cen fabrycznych

żadnej
!!!Ważne dla gospodyń!!!

Nowo wynalezione ręczne maszynki do szycia bielizny, któreim każdy beż 
nauki zaraz szyć może, sprzedaje po złr. 25 w. 8. Doqp komisowy pod firmą:

„ J a n  B a r t l  w Krakowie*’
w Rynku głównym pod L . 23, ("druga kamienica od pałacu JW . Adama hr. Potockiego), 
NB. Takich samych maszynek można nabyć w Handlu p. Józefa Riedla. (2710-1-JT

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
[PR GR1MAULT et Cif A p tek arzy  w  PARYŻU]
SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 

T R A N U  W IEL O R Y BIE G O
Lekarze paryscy przepisują chorym z bar 

dzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzanowy 
z Jodem, preparowany na zimno, zastępujący 
Tran z wątroby miętusowej. Działanie jego 
pokazuje się szczególnie pomyślnem w lecze­
niu suchot, jak również w słabościach lymfa- 
tycznych i  zołzowych. Nie osłabia on ni­
gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy biedni- 
cg, rozmigkłośc muszkułów u dzieci i  gru­
czoły; jednem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu chrzanowego z j o ­
dem jest sok rzeżuchy i chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własności le- 
czebne każdemu są znane, jak również zawie­
rających w sobie jod i siarkę w stanie świe­
żym. Z tych to własności wypływają nieoce­
nione skutki leczebne, działąjące tak na ustró- 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłych osób. Le­
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szpi­
talach św. Ludwika w Paryżu, zalecają S y ­
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach n«- 
skórnych i otrzymują z utycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
lade Nr. 7. , 2043-4-)T

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona M iczynskiego  we Lwowie w apte­
ce pana Zygm unta łłukera , w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Qaue 
i Mrozowskiego.

Za bagatelkę 50 centów!
jako cenę jednego losu na ciągnienie dnia 
6go maja 1865 można trafić jedną z 500 
wygranych znacznej wartości, oraz 10 OOO 
przedm iotów srebrnych wartości 25.000 złr, 

K ażdy biorący 10 losów otrzyma 1 los 
premiowy bezpłatnie, na który wygrać m u­
si na jm niśj jeden przedm iot wartości 1 talara.

Do zakupienia tych losów zaprasza, 
Jan Kanty Sothen, w Wiedniu, am Gra­

bem Nro. 4. (2572-7-)T
LoBy te utrzym uje:

w Krakowie p. J .  B a r t l .

^ ■ " j^ ^ b ją w s z y  Handel po mym ojcu i powróciwszy z P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  
L i p s k a  i W i e d n i a ,  mam zaszczyt polecić szanownćj Publiczno­

ści mój M a g a z y n

świeżym i obfitym wyborem
towarów wiosennych i letnich,

a mianowicie:

Okryć, Mantyl, Paletotów, Nowości na suknie damskie, Szali, 
Parasolek, Krynolin, Spodnie itp.

Utrzymuję również nadal:
Skład Płótna, stołowej Bielizny, Chustek płóciennych, batysto­
wych i fularowych, Pończoch, Sznurówek, Dywanów angielskich, 

Materyj na meble, Firanek, Kap na łóżka, Sukna, Kortów,
Kamizelek i t. d.

S^Podaję także do powszechnej wiadomości, że z oh 
jęciem Handlu, zaprowadziłem c e n y  s t a ł e .
(2553-7 8) T J U C t l*  y t s  S ich iW U IT S }}

Ulica Grodzka pod L 88 w KRAKOWIE.

w Ems.
O tw a rc ie  d n ia  l s °  M a ja  rb .

Źródła w Ems należą do wód m ineralnych silnych, alkalicznych , chlor za ­
wierających, i nęglano-kwaśnych. Są bardzo szczególne, zawierają bowiem jedno­
cześnie pierwiastki alkaliczne organizm osłabiające, i zarazem obfitują w chlor, któ 
ry znowu organizm wzmacnia, zwłaszcza, że prócz tego obfitość gazów czyni je 
bardzo łatwemi do trawienia.

Kuracya kąpielowa w Ems, dzięki wybornemu urządzeniu tych wód, może 
być z równym  skutkiem w zimie i w lecie odbywaną. Zdarzają się nawet często 
wypadki słabości, w których kuracya podczas umiarkowanój pory roku działa 
skuteczniój.

Dom kąpielowy i jego zamknięte korytarze, obszerne chodniki do sparerów, 
w których utrzymuje się zawsze jednakowa temperatura, hotele, łazienki, źródła 
do picia, piękna galerya z lanego żelaza, przepyszne salony sali kąpielowćj, słowem 
wszystko tak  jest z sobą połączone, by gościom kąpielowym sprawić wszelką mo 
żliwą wygodę i przyjemność.

Szybki i wygodny związek z wszelkiemi okolicami świata odbywa się kole 
ją  państwa Nasauską. _______________ (2576-4-6) t  ____

NASI ENI A S Z P O R K U
w. a ,  o-kilkanaście korcy po 17 złr 

prócz w orków  jest do sprzedania w W ę- 
grzynowicach. Adres w Krakowie w ho 
te lu  Pollera. C262i-3j t

Stale zdecydowany obecny mój magazyn gotowych 
ubiorów damskich i b&twatów zamienić w yłącznie na

płócienny i aparatów kościelnych,
zarządziłem od dziś

w yprzedaż zupełną
gotowych ubiorów d a m s k i c h ,  jakoto:

beduin, talm, płaszczów, paletotów, 
jupek, szalów, chustek i t. d.

Ol.j ne Farby
w szelkich odcieni, na sucho lub utarte jak  
najdelikatniej w pokoście lniano - olejnym  
za pomocą m aszyn, tak na gęsto jakotet 
rozpuszczone, gotow e do użytku  polecam  
po cenach najtańszych, a przynajm niej po 
tych sam ych, po jakich przedają się w 
W iedeńskich fabrykach farb. Farby te są 
szczególn iej odpow iednie do użytku na 
wsi, gd yż każdy zw y k ły  m oże niem i przed­
m ioty pociągać. (2654-3-) T

Zam ówienia uskuteczniają się jak naj­
spieszniej przez furmankę lub pocztę, in- 
strukeye zaś .co do sposobu użycia u dziela­
ją się natychm iast najchętniej.

O . T .  W I N K L E R  
we Lwowie, miasto Mr, ?S.

(1125-5-6)

oraz
TOWARÓW ŁOKCIOWYCH i JEDWABNYCH, 

wełnianych i bawełnianych,
T a d e u s z  U z ię f o lo

w e L W O W I E
w  Rynku pod 1. 155.

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościcklego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (2033--6—)

(2 5 6 9 -5 -6 )T

Do c. k. austr. pożyczki rządowej z premiami,
Rtórój ciągnienie nastąpi dnia 1 Czerwca 1865,

1 w którym wygrane po złr. 250.000, 25.000, 15.000, 10,000,
2 po 5.000, 3 po 2.000, 6 po 1.000, 15 po 500, itd.
trafione być muszą, są losy udziałowe, jeden los po 3%  złr., 6 losów po złr. 17 '/2, 
13 losów po złr, 35, 30 losów po złr. 70 za nadesłaniem kwoty do nabycia pod 
adresem. (2657-3-10.T

,, S ta ts-K fT ecten -H an d lu n g  von
U .  INorenz m Frankfmt a. M.“

Listy ciągnienia przesyłają się 6piesznie i punktualnie.

Kąpiele solne jodowo-bromowe 
w Goczałkowicach,

przy Pszczynie (P lessj w  Szlązku pruskim,
zostają otwarte d n i a  1 4  M a j a  r .  b .  Oprócz kąpieli zwykłych udzie­

lają się kąpiele tuszowe, do siedtenia itp.
W o d a  m i n e r a l n a  używa się także bardzo korzystnie wewnątrz 

nie. Szczególniej skutecznemi okazały się te źródła na wszystkie cierpienia 
skrofuliczne ( z o ł z o w e ) ,  reum atyzm , podagrę, cierpienia nerwowe, kurcze, 
otrętwiałość, zatwardzenie gruczołów, zatkanie żo łądka, słabości kobiece, sła­
bości skórne, zadawniałą syfilis, itp.

Postarano się jak najtroskliwiój o wszelkie rozrywki, czytelnię, muzykę, bi­
lard, kręgielnię i wszelkie wygody. W oda solna, sól do kąpieli i  sól skoncentro­
wana przesyłają się każdego czasu.

Kąpiele te oddalone są pó ł mili od Pszczyny (Plessj, a ćwierć m ili od 
slacyi kolei północnćj D ziedzic, do której dostać się można dwa razy z  Bogumina 
{Oderberg) z jednej, a z  Oświęcima z drugiój strony.

Zameldowauia pomieszkań i inne zapytania uprasza się adresować:
Inspekcyi kąpielowej.u

j t o
(2552-4) T

Najnowsze wielkie Losowanie pieniężne
wolnego miasta Frankfurtu n. M.

zaczyna się 24go maja.
zawiera 14.800 wygranych i 11 premij po złr 200 .000 , lOO .OOO . 50 .000 .
30 .000 , 25.000 ; 2 po 20 .000* 15.000 , 12.000 , 10.000 , 6 .000* 5.000 ,
4 .000 , 3 .000* 14 po 2 .000 , 117 po l.OOO, itd. a oprócz tego 215.000 losów 
bezpłatnych, tak że oprócz bardzo wielu szans wygrania jeszcze uzyskuje się wiel 
ka oszczędność wkładki,

Ponieważ keżdemu przez moje pośrednictwo udział biorącemu przesyłam u- 
rzędowy plan losowania, uważam za zbyteczne wszelkie obszerniejsze wychwalani: 
tak rozlicznych i wielkich korzyści, jakie ten instytut swym interesowanym nastrę 
cza i jestem o niezawodnym ich uznaniu tak przekonany, że za wszelkie losy, które 
by mi nad moje. spodziewanie w należytym czasie przed ciągnieniem zostały zwró 
cone, płacę wkładkę napowrót.

Cały los na powyższe ciągnienie kosztuje t y lk o ..........................  6  z ł r .  w. a
pół losu j, » . » r  n • • . . . .  3  „ „

Uskutecznienie zamówienia, oraz przesyłka urzędowej listy ciągnienia nastąpi franco.

«  i.Jacob Straus.
(2719  1- 6)T  C oncession irte  L lie c te n -H a n d lu n g  in  F ra n k fu r t a. M .“

P rzesyłka Wód mineralnych Karlsbadzkich.
Zbawienne skutki Wód mineralnych Karlshadzkich, okazujące się często prawie cudownym 

sposobem, są zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. —  Jest to faktem i d 
świadczeniem kilku wieków udowodnionem.

Możność przesyłania tych Wód r a 9tręcza cierpiącój ludzkości środek leczący, któryby ina 
czćj, jeżeli lub stosunki lub też słabość sama nie dozwaląją choremu jechać do Karlsbadu, za 
stąpiouy być musiał przez soki ziołowe, lub przez pigułki tak zwane rozwolniające, lub przez 
sztuczne Wody mineralne, lub nakonit c inne środki podobne, a który jednak p rzez użycie każ­
dego z tych środków rzeczywiście uzyskanym  byó nie może.

W któiych słabościach mają te wody być użyte, lub kiedy, podług lekarskiego wyraże­
nia, „Karlsbad wzkazanym jest“, zostało zwięźle przedstawione w umyśloój broszurze przez p. 
Dra Manula wydanćj. Broszura ta przesyła się na każde żądanie bezpłatnie.

Przesłane mogą być wody ze źródeł Karlsbadzki-h; najwięcój jednak bywają przesyłane 
z Miihlbrunn, Schlosbrunn i Sprudel w <ałyeh lab półkamionkach.

Jeżeli rozsyłanie tych wód nie stanęło jeszcze dotąd na równi ze zwiedzaniem tego miej­
sca kuracyjnego, to należy przypisać najbardzićj łój okoliczności, że wielu panów lekarzy w 
mniejszych miastach, chcących zapisywać wody mineralne Karbsbadzkie, nie znalazło składków 
tych wód ; oraz, że zbawienne szczególne skutki, okazujące się także przy używaniu tych wód 
mineralnyoh w stanie zimnym, nie doszły jeszce do Ogólnój wia lomości publiczućj.

Postanowiliśmy nspełnianć temi wodami nietylko kamionki gliniane, lecz także i mocniij 
sze flaszki szklanne, co też znalazło zupełne uzranie ze strony panów lekarzy.

Ponieważ ciężar butelek szklannych przy takiój samćj ilośoi wody jest daleko mniejszy 
niż kamionek glinianych, okazują się koszta przesyłki, szczególnie przy dalszych przesyłkach, 
znacznie mniejsze; także mogą się próżne flaszki tzlilanne deleko prędrćj do czego przydać 
jak dzbanki gliaiane, przeto poleoamy Szanownój Publiczności n-pełniane butelek szklannych 
jak najmocniój.

JUPT" Wszelkie zamówienia W ód mineralnych, Soli, Mydlą i Cu­
kierków Sprudlowych, uskuteczniają podpisani ja k  najpunktualniej.
(2649-2 3) T UnoU  <$» JftnUoni.

Tylko 1 złr. 50 c. anstr. b.
kosztuje y4 losu oryginalnego

do najnowszego wielkiego

Losowania pieniężnego,
którego Pierwsze ciągnienie wygra­
nych pod zaręczeniem rządu, nastąpi 
dnia 24 i 26 Haja 1865.

Losowanie to zawiera w ogóle 
14.800 wygranych, między ty­
mi złr. 200.000, 100.000, 50 000, 
30.000,25.000,20.000 15 000, 12 000, 
10 000, 5.000, 4 000, 3.000, 2.000, 
1.000 i t. d.

Cały los oryginalny na powyższe 
ciągnienie kosztuje . 6 zlr. austr. b. 
pół-losu oryginalnego 3 „ „ „

Każde, choćby najmniejsze zamó- 
mówienie uskutecznia się jak naj- 
spiesznićj i z dyskrecyą. Uprasza się 
tylko adresować wprost pod adre­
sem: (2704-3 11)T

„Jacob Lindlieiuicr junior,
Staats-Effecten-Handlnng in Frankfurt a. M.“

Dnia 31 Maja 1865
ciągnienie

Wielko-książ. Badedskiej
Rząd. pożyczki loteryjnej 

14 milionów złot.
Sprzedaż losów tej pożyczki

jest wszędzie prawnie dozwolona.
Rocznie odbywają tię 4 ciągnienia mia­

nowicie: dnia 31 Haja* 31 Sier­
pnia* 30 Listopada i 28 Lute* 
go, w których następujące wygrane wy* 
paść m uszą: 2 po 40,000, 2 po 
10,000, 2 po 4.000, lOpo 2*000, 
44 po 1,000, 40 po 250, 080 
po 70, 500 po 60, 5,420 po 
*ł> zł.
• J e d e n  los na 4 ciąg. kosztuje zł. 5 .  

losów dto dto , 25.
•Aed'eli-los na ciągnienie dnia 31 ma­

ja, kosztuje 2  (2720- 1- 6)
Zamówienia za nadesłaniem n&leżytości 

uskuteczniają się punktualnie. Uprasza 
się adresować frankowane listy wprost

gnienia b e l p Ś e . ^ ^ W  Ś c I l H m p f  y
krosshandlungshaus in Frankfurt a. M.

Medycyny i Chirurgii
Doktor IM. Karmin

członek wydziału lekarskiego w W iedniu, 
rodem z Galicyi, od kilku lat osiadł w Cie­
plicach czeskich (Teplitz), gdzie z Sza­
nownymi gośćmi Polakami porady lek a r­
skie w języku ojczystym odbywać może. 
Mieszka pod Miihlstrasse „ zum hohen 
Haus.“ (2608-3-8)

/> '"  Pfefferm anna,
Dentysty wiedeńskiego sławna

Pasta zębowa;
Woda do ust i Proszek;

są do nabycia prawdziwe 
w aptece „ p o d  S ł o n i e m * ’ p. S t o c k * 

m a r a  w  S C r a k o w i e .
(2571-3 4)T

Kurs papierów  i pieniędzy.

ń r a k Ó H  3 maja, 
Srebropol. st.zat 00xł. 
r nuwe °br. „
R ^ ^ - P o lz k u p .  
Banknoty pol.j oo z)r
Ruble ros. za loo rsr 
Talary prs.zaiootai"
Banknoty pros. ipozi 
Srebro nowe anatr.. 
D ukat . • • • • • 
Napoleon d or . 
Półimperyały rosyja 
Listy galic. nowe z k 

„ „ stare „
Oblig. indem. » 
Ak. k. gal. bez kupon.

W i e d e ń  3 maj. ( t)  
5{ Metaliki . . •
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„  „ kred.
Loay 5g zr. 1860 .
Srebro ................
Londyn 10 tu t  szter. 
Dnkat pojedynczy

żądają płacą

112 109
131 118
96 95

474 466
143; 140)
162 159

94 93
106; 105)
5 16 5 06
8 74 8 60
8 98 8 8471 75 ’ 0 75

75 { I7* i 
74 >75 j.

208 205

zlr. cent. 
71 60 
75 80 

802 — 
185 —
94 35 

106 50 
108 50 

5 11

W i e d e ń  2 maja.

5jj Metaliki na w. a.
* Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ „ czeskie
a » u węgiers.
» n n chor. ib.
Ił O * galicyjs.
„ n n bllkoW.
„ p „ siedmgr.

Listy zastawne: 
Banku nar. losow. 

4j| Galicyjskie.. . 
5jg Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Loay poży. z r. 1839
* u „ 1854
* n ,  I860
” A « 1864
" Lomo-Uente.
i, Kredytowe
„ tryest na 4 j s
m żegl. par. na D.
„ ks. Gsteihaz.
.  Księcia Salm.
I n Pally •

żądają płaca

67 60 67 50
75 75 75 65
71 80 71 70
89 — 88 50
93 — 93 75
75 10 74 60
75 50 74 75
74 75 74 25
71 — 70 50
71 - 70 70

87 60 87 40
72 — 71 50
80 10 79 90
91 50 93 60

160 50 160 —
88 50 88 —
94 40 94 30
89 10 89
18 50 18 -

125 90 125 70
117 — 115 —
86 25 86 —

113 50 112 50
31 50 31 —
27 25 27 —

ifdą ją ptao*

Losy ks. Klary 
n hr. St. Gei

27 25 37 -
ois . 27 25 27 —

„ miasta Budy . . 27 50 27 —
„ ks. Windischgr. 18 30 18 —
n hr. W aldstein. 20 — 19 50
„ hr. Kesrlevich . 15 25 14 75
» Rudolfa. # , 12 11 70

Akcue bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 803 — 80S —
Zakładu kredytowego 185 50 185 40
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

501 — 
178 70

50il — 
178 50

* rządowej fr.-a . 188 10 188 —
b zachodniej o. El. 135 — 134 50
n Pardubickiej . 
» Południowej .

123 75
234 —

123 25 
232 —

,  Galicyjskiej . . 208 25 208 —
Czerniowiec.zwpł. 35 j 56 50 56 25
Kursa zagraniczne.

(8 miegięcane)
Amster. 100 złh.i » 4 90 90 91 90
Augsg lOOzł.nr. 
Berlin 100 ta l..

V ł j 90 85 90 70
95 —

Frankf. n.M.100
o 4

91 — 90 85
Hamb. 100 mark. 81 — 80 80
Londyn 100 lun. 
Paryż 100 frank.

g 5 108 60 108 50
Q 4 43 25 43 20

Waluty.
Cesars. korony . . . 

n pół korony.
* dukaty nawagą
» n obrączk,

( ‘oto al marco . . 
Napoleondory .' . . 
Suwereny
Fryderyki .’ .’ .' ! .’ 
Luidory (niemieckie) 
suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
o re b ro ........................

,  kupony . . 
talary  związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  1 maja.

D nkat.................... ....
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar prusk i. .  - • 
Listy gal. b. kup. w. a.

m .  k .
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

łądajs płacą

15 15 15 10

5 124 5 l l j
5 12; 5 l l j
5 20 5 18
6 69 8 68
15 10 15 -

9 08 9 03
9 — 8 95

10 85 10 80
8 93 8 90

106 75 106 50
106 76 106 50
1 60 1 59>
1 60 j 1 60

5 14 5. 10
8 91 8 76
1 69 1 65
1 62 1 60

70 52 69 68
74 3 73 18
74 93 74 10
208 83 205 67

W a r s * -  2 maja. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
L isty zast III okr. „ 

kupon 
A kcye kolęi żel.

warsz.-wieded
Akcye kolei źel.‘ * 

warsz. bydgo.
5? Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  2 maja.
_ austryao. .
Polskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%a 10/
Obhgi kolei krak.-szl.

. IfB T y i 2 maja. 
Renta 3% . . ._ .

L o n d y n  1 maja. 
Konsole...................

M ą), plac.

6 17
89 14 —

— - 3 5 |
14 17 14 15

— 3 15
80 50 80 25

79 25 78 75
107 — 106 75

9 3 j, 93; 5
79? 79j
75

—

— —

67 40

Pociągi osobowe na kolejach ie la tn ych  

Odchodzą:
i  K ra ko w a  do W iednia  7 rano: 3.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano -  do Wt-oota-
(Oder- 

rano; 8
V*a  ,8 -ra“® — do Ostrawy (przez 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 
80 wwczór-. do Wieliczki 11 rano.

* ^ xf r nia f 0 S r<*kowa 7 15 rano; 8.30 wieczór.
,  Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* (Jramcy do Szezaliowy 6.30 rauo; 11.27 przed pulo-

.dniem; 2.15 po południu, 
z ozczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 1LS6 po 

Południu; 7.56 wieozór. 
w  Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieerńr. 
z rrtemyśla do Krakowa 9 rano.

. . P rzychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.46 wieozór— z WrO 

ctawia i Warszawy o godzinie 9.46 rano; «. z 0  
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Pruz 6.9 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 

H .jl, Wieliczki 6.20 wieczór, 
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do tAiówa z Krakowa 8.8S rano; wieczór 6.40

90J

Nakładem i cicionkami Drukami „CZASU* W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rzędca Drukarni Antoni Rother.


